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Na ziemię mogił i krzyżów, na 
ziemię zgliszcz i popiołów zapadła 
ciemna grudniowa noc, jak ciężki, ol- 
brzymi dzwon, co z wyżyn niebios 


. Sẹ urwał. 


Skostniało jego metalowe serce 
i drży mrozem przeniknięte na wskróś. 

Krawędzie wgrzęzły głęboko w 
krwią przesiąknięty grunt, a na sz 'zy- 
cie stanęła ciężka, żelazna stopa wro- 
ga, pilnując, aby ten straszny dzwon 
nie drgnął życiem, by nie wpuścił do 
wewnątrz strugi powietrza! wy 

Lecz w tej zamkniętej przestrzeni 
nie brak ożywczego strumienia ciepła, 
bo ziemia sama je wydziela, bo ona 
ogień nieśmiertelny w łonie swem 
jary, by dzieci swoje ogrzać, za- 


palić... 

Tryumfuje wróg. A z ciemnego 
błękitu nieb gwiazda maleńka wypły- 
nęła i rośnie, olbrzymieje w ognistą, 
słoneczną kulę. RAE 

To ta sama gwiazda, co ongiś 
Judejską ziemią wstrząsnęła do głębi 
posad. 

Promienie jej gorące padają na 
ten padół zbrodni i bezeceństwa i pa- 
lą wszystko, co się nie z słońca na- 
rodziło. 

Oto już topi się spiż olbrzymie- 
go dzwonu. Strugi roztopionej, płyn- 
nej lawy tryskają na wszystkie strony 
i niosą zniszczenie. j 

Z chwilą, kiedy jasność betleem- 
ska zaróżowia ranny obłok — pęka 
olbrzymi dzwon, jak kula armatnia 
co kresu swego dobiegła, jak ciało 
jakieś niebieskie, któremu Bóg koniec 
istnienia świetlanemi głoskami pioru- 
nów w przestrzeni świata wypisał. 

I wychodzą z pod ciężkiej po- 
krywy rzesze ogniem ziemi rozpalone 
i stają w promieniach nowej gwiazdy, 


jako zwycięskie zastępy niebieskich 
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wojsk w pierwszym dniu stworzenia. 
Na- oblicza wrogów lęk padł śŚmier- 
telny. Trwoga potępieńców ogarnęła 
ich harde, sprośne, potworne dusze. 
Straszna wyczekiwania chwila! 
W promieniach zorzy betleem- 
skiej ukazuje się dziecię Boże, spra- 
więdliwy Sędzia i rozdaje anielski 
chleb, jako Sakrament wiecznego ży- 
wota, wiecznej mocy i chwały na no- 
we, bohaterskie wieki Wolności. 
Chwała na wysokości Bogu, a 


"na ziemi pokój potomstwu Bolesła- 


wów, «Kazimierzów, Batorych, Sobie- 
skich, Kościuszków! 

I zebrały się u stóp Narodzone- 
go.Boga rzesze z Litwy, po której 
krwawy meteor — Murawiew ogniem 
przeleciał — i z Podlasia, kędy za wia- 
rę świętą tysiące padły w kałuże krwi, 
i z.Kroża i z Warszawy i z Łodzi i 
z ziemi Łotewskiej przyszły zastępy 
męczenników. A za nimi tysiące ty- 
sięcy dziatwy za pacierz ojczysty ka- 
a, srodze — i tysiące wydziedzi- 
czonych z ziemi ojcowskiej. 

A wszyscy w ręku chorągiew zwy- 
cięstwa dzierżą, a na ustach wszystkich 
brzmi pieśń anielskich chórów: 

Chwała na wysokości Bogu, a na 
ziemi pokój męczennikom z Litwy, 
Podlasia, z nad Dźwiny, Wisły i 
Warty!... 

Z tą pieśnią na ustach idziemy do 
naszych drogich Czytelników z opłat- 
kiem w ręku i życzeniem: 

Abyśmy tę najważniejszą chwilę w dzie- 
jach świata ujrzeli własnemi oczyma! 


Co dzień niesie? 


Trochę rozstrojony świąteczną pracą, 
wstąpiłem wczoraj do Wiedeńskiej kawiarni, 
aby spocząć i zebrać myśl, co jeszcze 
dziś i jutro zrobić wypada. 

Nagle chwyta mnie 
i woła-z uciechą: 

— Dzięki Bogu, że bodaj. ciebie zła- 


jeden znajomy 


| pałem tutaj. Pożycz mi trzy szóstki... 
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— Co? co? Przed świętami, przed 
gwiazdką i ani trzydziestu centów nie- 
masz ? f 

— Miałem więcej... dwieście koron 
musiałem literalnie z pod ziemi wykopać, 
ale to wszystko żona zabrała na świą- 
teczne wydatki. W!azłem bez centa na gae 
zety do kawiarni, chciałem za kawę zostać 
winien, ale skoro ciebie spotykam... 

— A jakżeś ty te dwieście koron wy- 
kopał ? Bo to, widzisz, czasy ciężkie i do- 
brze by było wiedzieć, jak sobie czasem 
poradzić ? 

— Niech cię Bóg strzeże od takich 
interesów. Sto koron dostałem na weksel 
u jednego żyda, ale na zapewnienie mu- 
siałem mu dać moją książeczkę pensyjną 
i kwit na płacę z pierwszego 'stycznia. 
Odbierze sobie ża te sto aż stoczterdzieści 
koron, i to bez żzdnego ryzyka. Chyba 
żeby mnie do Nowego roku szlak trafił, 
co Fa być może, 

— A cóż ty na No rok bez 
będziesz robił ? gi p" 

— Może dostanę ze sto koron nowo» 
rocznej gratyfikacyi, to się jakoś będzie 
biedę łatać. 

— A te dalsze sto koron skąd wzią- 


— Może ani nieuwierzysz, jaki skąd, 
Zastawiłem moją ślubną obrączkę i Sre- 
brny zegarek, to jest 15 koron. 

— A czemu żona swej obrączki też 
do zastawu nie dała ? 

— Niemogła, bo (powiada) jeszczeby 
myślano gdzie w sklepie albo na mieście, 
że nie jest mężatką. Miałem dwa używa- 
ne ubrania letnie, ale jeszcze bardzo do- 
bre, i te sprzedałem. Wyobraź sobie za 
dwadzieścia koron! Na wiosnę trzeba bę- 
dzie nowe sprawić, a to niżej studwu- 
dziestu koron nieda się zrobić. Pomyśl 
ino, co za interes! Żona od służącej po- 
życzyła trzydzieści koron, bo dziewczyna 
ma pieniądze w szparkasie. Ale za tę po- 
życzkę jak ona pyskuje... 

— Kto? żona? 

— Ale gdzie tam! Służąca. Rozumie 
się : pani od niej pożycza, to dziewczyna robi 
gębę jak wrota. Dziś w kuchni krzyknęła 
do mnie: suń się pan stąd! Innym razem 
byłbym ją z miejsca wyrzucił, ale w takich 
warunkach ? 

— To jest razem 65 koron. A jeszcze 
35 skąd? 

— Te przysłała ciotka z Łopatyna, 
aby jej dla służby na gwiazdkę różnych 
fidrygałków nakupić. Żona świsnęła te pie- 
niądze, a do ciotki napisała, że wszystko 
już wysłane. » 
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— A czy to tak idzie? 

Machnął ręką. 

— E, co mi tam! Z Łopatyna do naj- 
bliższej stacyi kolejowej jest 40 kilometrów. 
Będzie babę chołera targać, to jej napisze- 
niy, Że, musłała w dredze zginąć, 
niech się upomina na poczcie i t, d. A nim 

/ co, to jej żona pieniądze zwróci albo po- 
'szle co chciała, jeśli uda się jej dostać 
to na kredyt, Choć właściwie -głupstwo się 
zrobiło, bo my liczymy na spadek po 
ciotce, i jeszcze gotowa baba testament 
przepisać... 

— A na cóż wam tyle pieniędzy było 

Ha potrzeba ? ; 

f — Widzisz, wilja kilkadziestąt koron, 

drzewko także coś, a najgorsze to te pre- 

f zenta, Synowi kupuje żona aparat fotogra- 

F aficzny, młodszemu chłopakowi fonograf, 
~ córce sprowadza z Paryża jakąś kosztowną 

wodę do utleniania włosów na blond ko- 
lor, aby dziewczyna rychlej za mąż wyszła, 

a mnie... mnie... to jest tego... z pewno- 

ścią niewiem jeszcze, tylko mi syn mówił 

w tajemnicy, że mam dostać taki fotel na 

biegunach, tylko że mnie od wszelkiego 
kolężania się zaraz wymioty chwytają... 
— Pardon, że ci przerywam. Więc za- 
stawiłeś, nawet wbrew ustawie, płacę rzą- 
dową za styczeń, o co możesz mieć dy- 
scyplinarkę. Pozbyłeś się zegarka i obrą= 
czki ślubnej, zdałeś się mfa łaskę i niełaskę 
służącej, sprzedałeś garderobę, którą mu- 
sisz za dziesięćkrotną cenę odkupić, okra- 
dliście ciotkę, która gotowa was jeszcze wy- 
dziedziczyć, a w zamian zato jeden syn 
będzie fotografował, drugi hałasował, cór- 
ka dostanie fałszywe włosy a ty aparat do 
wywoływania nudności żołądkowych. Po- 
wiedz mi, czyście wy wszyscy z Kulpar- 
kowa uciekli ? 
— Mój drogi, taż to święta... nasze, 
panie dobrodzieju, polskie Święta... 
<- — Bądź zdrów, idyoto! 
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Od opisanych poprzednio zdarzeń 

minęło ośm lat. 
Był to piękny, choć mroźny dzień 
` kwietniowy, W stronę miasta zbliżało się ku 
Gródeckiej rogatce dwóch ludzi. Obaj wy- 
giądali na biedaków, prawie że na nędzarzy. 
Obaj byli w równym wieku, około może 
trzydaiestu lat. Niższy z nich twarz miał 
przebiegłą, opaloną, oczy chytre i niespo- 
kojmie latające. Rozwichrzona broda, aż 
zbyt długa na jego młody stosunkowo 
wiek, mu do piersi i z czarnego 
koloru przechodziła u dołu w rudawy. 

Jego towarzysz był wyższy, twarz 
miał cspowatą o bardzo rzadkim zaro- 
ście na górnej wardze. Był też o wiele 
od tamtego szczupłejszy, tak że aż choro- 
wito wyglądał. 

Szli sporym krokiem, bo mimo sło- 
necznego dnia było bardzo zimno. Gdy 
dochodzili do rafineryi spirytusu Spre- 
chera, ów ospowaty blondyn zapropono- 
wał, aby wstąpić do szynku na kieliszek 
wódki, 


— Daj pokój, Ferdek — prosił go 
ten drugi. —Wstąpimy w mieście do kasy- 
na Bombacha na  Kaźmierzowskiej ulicy. 
Ja tam stary znajomy. A może i Mańka 
tam jeszcze chodzi... Dopiero by ci była 
szopa, jakby mnie w tych  szmatach 
zobaczyła. Wtedy, przed dziesięciu laly, 
gziła za mną jak waryatka. Głupi by- 
dem, żem ze Lwowa uciekał, Można 
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Krenika Świąteczna. 
Rapsodya ojcom narodu poświęcona, 


Bracia! Dlaczego próżne tracić słowa? 

Czemu brać naród na frazesów lep, ` 

Gdy dziś skuteczną jest taktyka owa: 
Prać deską w łeb I 


Choć Pan wam swadę Cycerona dałby 

I intonacyę której z boskich Muz, 

Żaliż od tego przeciwnikom na łby 
Wyskoczy guz ? 


Wśród politycznych skandali i panam 

Słowami walczy jeszcze tylko kiep, 

Bo w gloryę zdobi i zwycięstwo da nam 
Rozbity łeb! 


Czy o Baczyńskim dziśby co wiedziano, 
Czyżby go nieskrył niepamięci grób, 
Gdyby ten rycerz Benkovicsa ano 

Nie gruchnął w czub ? 


Wprawdzie wstecznicy niektórzy gadali, 
„Że w parlamencie Baczyński się wściekł, 
A ón pulpitem rzucał tylko w Sali 

Jak dyskiem Grek. 


Więc przykład mają nasi patryoci 

Że dziś zwycięża tylko krewki szczep, 

Że ten jest górą, kto dobrze wygrzmoci 
Wrogowi łeb! 


` Gdy Korytowski budżet nam obetnie, 
To miast lamentów i żałosnych skarg 

Niechaj Głąbiński zaraz go —a szpetnie — 
Haratnie w kark! 


Zwycięstwo czeka nas zawsze i wszędzie, 

A już nie zmoże nas nawet sam Droń 

Gdy nam w tej walce błogosławić będzie 
Biórnsona dłoń. 


Wypłyniem wtedy z historyi potopu, 
Do nas należeć będzie cały świat, 
I Amerykę przygnieciem swą stopą, , 
Przykładem... Kratt ! 
ostać i mieć przy dziewczynie 
fajne życie. Więc, widzisz, mnie się 
spieszy tam... A mam i innych znajo- 
mych we Lwowie. Jeśli nie siedzą w kry- 
minale, to obu nam będzie dobrze. Tylko 
niewierzę, aby oni byli jeszcze  frajbaro= 
nami. Pewnie w brygidkach już siedzą... 
jeden z drugim... 

— Buchacze? — spytał trochę febry- 
cznym od zimna głosem ów, który się 
Ferdkiem nazywał, 

— Gorzej niż buchacze. Oni robią po- 
litykę socyalistyczną. Ale to ci mówię, Fer- 
dek, że takich arcyzłodziei niema drugich. 
Jak ci oni mnie oskubali! Ino że ja wtedy 
był-straszny frajer. Ale teraz, jeśli im Pan 
Bóg dał zdrowie, ja moje odbiorę. Kiszki 
i flaki szelmom wybiorę. W Przemyślu, 
gdym już robił wytykę do Ameryki, gryp- 
snęli mi pięć tysięcy koron. Ja się od razu 
na tem niepołapał, bom był durny. Ale już 
w Hamburgu jeden morowiec wytłumaczył 
mi, żem się dał wziąć na lapę. Teraz sam 
widzę, że mnie złupili ze skóry. Ano po- 
szukam ja ich...  - A 

W głosie mówiącego przebijała dzika 
złośliwość, a oczy jego połyskiwały cie- 
mno. Widocznie sama myśl spotkania się 
z dawnymi znajomymi sprawiała mu sza- 
loną uciechę. 

"— Słuchaj, Jasiek, nie breszysz ty ?— 
zapytał Ferdek, — Ta skąd ty miał pięć 
tysięcy koron, a jak ty je miał, to naco 
ty wyrywał do Ameryki ? 

* — A jeśli one niebyły moje? — spy- 
tał Jasiek Trupiszyn, nasz dawny znajomy, 
z cynicznym uśmiechem, 

— Chyba tak! mruknął Ferdek 
i począł chuchać w zziembnięte palce: 

Szli dalej w milczeniu. Ferdkowi było 
zimno, bo od czasu do czasu rozkładał 
ręce i bił się niemi pod łopatki, a Jasiek 
pogrążył się zupełnie w swoich myślach, 
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Bracia! Więc czemu próźne tracić słowa 
Czemu brać naród na frazesów lep, 
Gdy tak skuteczną jest metoda owa: 
Ph Prać wasi w <A 
te e 


Żądamy od Prusaków sprawiedliwości 
dia naszych rodaków — i takiego upra- 
wnienia, jakie mają Rusini w Galicył. 


U nas i na świecie. 


Na sobotniem posiedzeniu Rady pań- 
stwa minister oświaty dr. Marchet odpo- 
wiedział na interpelacyę posła Głąbińskie- 
go i tow. 

w sprawie borb na uniwersytecie Iwowskim. 


Z przemówienia tego wynika, że rząd zba= 
dał dokładnie całą sprawę i nabrał prze- 
konania o taktownem i należytem postę- 
powaniu władz uniwersyteckich. Minister 
ubolewa bardzo, że znane zajścia miały 
miejsce i oświadcza, że na przyszłość zwy- 
czaj immatrykulacyi będzie usunięty. Co zaś 
do interpelacyi posłów ruskich o utworze- 
nie samodzielnego ruskiego uniwersytetu, 
minister jeszcze nic powiedzieć nie może, 
ale rząd świadom jest swoich obowiązków 
względem Rusinów, którym nie będzie 
RC Wj poparcia kulturalnego, literatury 
i $ 


To oświadczenie ministra nie może 
zadowolić naszego narodu; Rząd powinien 
był jasno i dobitnie sformułować swe in- 


«tencye i' swoje stanowisko w sprawie tak 


drażliwej, która ostatnimi czasy objawiła 
się całym szeregiem niekulturalnych czy- 


"nów młodzieży ruskiej. Jest to o tylesmu- 


tne, że my wcale 
nie mamy pewności co do prawidłowej 
nauki na wszechnicy, 


które mu aż oczy wysadzały z głowy, tak 
mu się chwilami białka czerwieniły i gałki 
pęczniały. Minęli rogatkę i weszli w ulicę 
Grodecką. Po prawej stronie tejże ciągnął 
się cały szereg domów, po lewej długi 
parkan, poza którym stały wagony na szy- 
nach i leżały porozrzucane różne materyały 
kolejowe. Drewniany parkan atoli zalepio- 


E 


Pi 


ny był mnóstwem różnokolorowych pla- Si 


katów. 

Obaj przyjacieli szli wzdłuż niego, 
każdy zajęty swojemi myślami. 

— Dwa tygodnie byłem we Lwowie, 
— odezwał się nareszcie Trupiszyn — ale 
znam tylko parę ulic, Karola Ludwika aż 
do hotelu Krakowskiego, i do Naftuły także 


bym trafił. 
— Niebój się — odparł na to Fer- 
dek — ja we Lwowie jak u siebie. My 


tu niezginiemy. Ino musisz trzymać sztamy 
ze mną, bo we dwójkę łatwiej sobie dać 
radę. Ty tu nowy, ciebie ani policya nie- 
zna, ani nikt, to prędzej coś wymiaukasz. 
A i cejco będziemy robić. To najlepszy 
interes... Co jest? czego stajesz? ` 

Ostatnie słowa spowodowane zostały 
tem, że Trupiszyn nagle zatrzymał się przed _ 
jednym plakatem i począł go z natężoną 
uwagą odczytywać. 

Treść plakatu była następującą : 

Ludu roboczy! Towarzysze ! 

Zbliża się w dziejach naszych chwilą 
decydująca, chwila wyborów do Rady 
państwa na podstawie równego, tajnego, 
powszechnego i bezpośredniego prawa 
głosowania. 

Nadszedł zatem czas, 
w czyn to, 
bezskutecznie, 


aby zamienić 


aby zrzucić gniotące nas 


jarzmo kapitalizmu i sziachetczyżny. 
(C d. m): 


x 
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o co tak długo walczyliśmy , 
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` Kwestya otwarta — gotowa się zno- 
wu polać krew całkiem niewinnych osób, 
gotowe paść pod ręką wandali symbole 
wiedzy i majątek uniwersytetu w postaci 
zbiorów, gabinetów, biblioteki; może 
pójść z dymem wszystko. 

W starej ruderze uniwersyteckiej o 
o pożar w czasie borb nie trudno. 

Młodzież polska, zamiast oddać się 
ze spokojem nauce, będzie zmuszoną my- 
śleć każdej chwili o obronie swych pro- 
fesorów. 

Oto jakie reflcksye i obawy nasuwa 
odpowiedź ministra! 

We wczorajszym numerze podaliśmy 
wierny opis sprawy 

protestu w Delegacyach 
ze strony poiskiej reprezentacyi. 

Nie wiadomo jeszcze jak społeczeń- 
stwo polskie przyjęło tę wiadomość. W ka- 
żdym razie nie takiego efektu się spodzie- 
weno. Przedewszystkiem nie stanęła tu do 
apelu 


cała reprezentacya polska 


a tylko del. Głąbiński prezes Koła pol- 
skiego i del. Kozłowski. Wobec tego tru- 
dno jest zrozumieć ataków organu ludow- 
ców na Koło polskie. Przecie w delega- 
cyach zasiadał też wódz ludowców Sta- 
piński! Czemuż nie zabrał głosu, czemu 
nie postawił kwestyi tak jak tego żąda ów 
organ ? 

Nic jednak nie jest jeszcze stracone. 
W najbliższej sesyi Delegacyi wspólnych 


sprawa trójprzymierza musi być -.posta- 
wiona na ostrzu miecza. 


Żąda tego cały spotwarzony naród 


polski, żądają najżywotaiejsze interesy mo- - 


narchii. Dziś sprawa polska weszła na po- 
rządek dzienny opinii całego Świata. Pisma 
angielskie żywo interesują się wszystkim, 
co tylko my w celu odwetu przedsiębie- 
rzemy, Ostatnio streściły one znany list 
Sienkiewicza, i rozumie się popierają one 
zawsze naszą stronę, ilekroć zabierają 
w tej materyi głos. 


Sejm galicyjski 
w obecnym składzie kończy swój żywot 
z dniem 28. b. m. Nowe wybory na pod- 
stawie dotychczasowej ordynacyi wybor- 
czej. 
Od składu przyszłego sejmu zależeć 
będzie istota : 


nowej ordynacyi wyborczej do Sejmu, 
Do sprawy tej powrócimy niebawem 
z obszernymi wywodami, a pogadankę dzi- 
siejszą kończymy życzeniem z okozyi tta= 
dycyjnej wilii: 
. Oby Sejm przyszły był prawdziwie pol- 
skim i oby z prac jego wyłoniły się funda- 


menty przyszłej, wolnej, demok 
ri j j, demokratycznej 


Na lwowskim bruku? - 


— Panie, niewidział i 
Hahna ? à PoE i a 

Temi słowy zaczepił mnie jakiś kusy 
człowieczyna, gdym przechodził Wałami 
Hetmańskimi, Widocznie wziął mnie za 
jednego z giełdziarzy. Przyjemnem mi to 
nie było, ale mimo to zrobiłem sobie hecę 
i pytam: 

— O którego Hahna hodzi 
Bo jest ich kilku, ste api 


— O tego Hahna Woólfełe, taki 
żydek w cylinderku. wskaż 
— Tego nieznam. A cóż pan od nie- 


go "M Może jabym panu to samo 


Człowieczyna spojrzał na mnie ba- 
dawczo, i widocznie musiałem na nim zro- 
bić korzystne wrażenie, bo z aż et 


mi, abym poszedł z nim do Europejskiej 
kawiarni, to mi tam przedstawi swój in- 
teres, 

Przy czarnej 
zwierzać : 

— Widzi pan, ja jestem kelner ze 
Stanisławowa, przyjechałem teraz tu, aby 
sobie los pelepszyć. W rynku chce teraz 
jeden żyd otworzyć kawiarnię i bierze mnie 
za płatniczego, ale muszę mu złożyć trzy 
tysięcy koron kaucyi. 

— Bój się pan Boga, na cóż aż trzy 
tysiące ? 

— Bo inaczej niemógłby interesu roz- 
poczynać, bo niema z czem. 

— To naco pan jemu ma kaucyę da- 
wać i być u niego płatniczym? Otwórz 
pan sam kawiarnię. 

— Kiedy do tego jeszcze parę kaucyi 
potrzeba. Dzienny kelner musi ją dać, i no- 
cny kelńer, i dzienna kasyerka, i nocna ka- 
syerka, i kucharz, i pomywacz, i geszefts- 
firer, i piekarz... 

— A ten poco i zaco? 

— Zato niby, że rożków i bułek nigdy 
nie spóźni. Także browar daje kaucyę, że 
piwo będzie zawsze świeże, bo w nocnym 
interesie idzie dużo piwa. 
derzy dają także kaucye, i parobek też... 
Tyle musi być tych kaucyi, aby się zebrało 
ze 20 tysięcy, a wtedy dopiero można 
otworzyć interes. Więc widzi pan, ja szu- 
kałem Hahna Woólfete, bo on ma takich ży- 
rantów, którzy kelnerom na kaucye za po- 
ręczeniem kawiarza podpisują weksel dla 
eskontera, a ten eskonter ma geldgebera, 
który da na kaucyę pieniądze. 

— Panie, jabym się wściekł od ta- 
kiego interesu. Więc ktoś chce zakładać 
kawiarnię i żąda na to od pana kaucyi, 
której pan niemasz, i szukasz pan dopiero 
Hahna Wólfete, aby dał panu takich ży- 
rantów, którym kawiarz zaręczy za pana, 
a wtedy oni podpiszą panu weksel, a z tym 
wekslem trzeba szukać eskontera, który 


kawie jął mi się tak 


I różni rajzen= > 


znów szuka geldgebera... Nie, panie drogf, 
od takiego interesu może być tyłko krach, 
i ja wolę zapłacić obie czarne, a w tem 
wszystkiem nie brać udziału. 

I opuściłem mojego klienta, który pa- 
trzał się na mnie ździwionymi oc 
dlaczego niechcę zastąpić Hahaa Wólłete 
i zrobić prostego jak kij interesu... 


Mad Wartą. 


(Obrazek wigilijny). 


Przez równiny mazowieckie jęk płynie 
z dałekiej sybirskiej północy, płynie na fa- 
lach zimowego wichru, białe, mroźne skrzy- 
dła szeroko rozpostarłszy. Nie płynie on, 
zda się, lecz wskróś dusz ludzkich idzie 
jak płomień tajemny, popieląc wszelkie na- 
dzieje wiosennej radości. 

Na niwach równych, uśpionych, przy= 
krytych grudą zimową, wyje wichr jak pies 
wygnany z domu w Świat, zawodzi dziwną, 
trwożliwą pieśń bólu i rozpaczy. 

A w siół gromadach jakby życie uci- 
chło, jakby się zaczaiło, na śmierć okrutną 
oczekując. Zmilkł i dwór na pagórku i ster- 
czy w niebo szkieletami topołi, jak opusz- 
czone pogorzelisko, 

Gdzieniegdzie tylko światełko trwożne 
z poza zamarzłych szyb wyjrzy nieśmiało, 
świadcząc, że czuwa jeszcze ludzki duch 
w zawierusze dziejów, w epoce męczeństw. 

W jednej chacie — rodzina do świątecz- 
nego stołu zasiadła w skupieniu. Gospo- 
darz, człek stateczny, wypróbowany w wal- 
ce, opłatek trzyma w drzących rękach. 

— Dzieci, dzieci... moje drogie... Osta- 
tnia to wilia w rodzimych progach. Setki 
lat ojcowie nasi łamali się opłatkiem na 
tym skrawku ziemi. Waliły wichry chaty, 
oni drugie stawiali. I ta ostatnia, po nich 
w spuściźnie otrzymana, już się zaczyna 
chwiać. Nie nam przeznaczono ją podtrzy- 
mać, nie nam. Opuścić ją będziemy musieli, 
gdy zima minie. I pójdziemy w światy da- 


i n u Wstęp wolny. Wystawa dla PT. 
najnowszych artykułów; wchodzących, w zakres. upządził Alojzy Hibner w Rynku l 38 Age pi a a pó Gtwarta. 
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zwycięską, tryumfującą Polskę! 


- czorem „Szkoła“. — W 


lekie, jak wygnańcy bez przytułku, bez 
skrawka ziemi własnej pod nogami. 

A na ojcowiźnie naszej rozsiędzie się 
plemię prusacze, wężowe, i będzie ścierać 
ze ścian Imię Boże, przez nas wypisane. 
Prusko-krzyżacka mowa zalegnie ten cichy 
kątek naszej rodziny, podczas gdy my tu- 
łać się wśród obcych będziemy. 

Chleb anielski w ręku trzymając, za- 
klinam te ściany w Imię Boga Wszechmo- 
gącego, by zrodziły ze siebie płomień pom- 
sty i grozy, by z ich szpar wylęgły się 
żmije wiecznego niepokoju sumienia. 

Was zaś, dziatki moje, błogosławię tym 
chlebem anielskim, jak Sakramentem, na 
wielkie boje, na wytrwanie w śmiertelnej 
walce. Pomnijcie tę chwiłę, dzisiejszą, jak 
apostołowie ostatnią wieczerzę Pańską, 
weźcie stąd niezwyciężony hart i dumę na- 
rodu! 

Łzy gorące, duże łzy padły na biały 
opłatek, Matka podniosła fartuszek do oczu. 
Cisza zaległa izdebkę chłopską. Tylko na 
twarzach trzech chłopaków jakby płomień 
się odbił, Dusze ich gorą jak pochodnie 
smolne, w sercach nuriuje osnowa przy- 
sięgi: 

„Tu się zaczyna odwet!* 

Z tej chaty wyjdą rycerze zakuci w stał 
wiary Chrystusowej, uzbrojeni w moc du- 
cha narodowego i pospieszą grody krzy- 
żackie w gruzy walić, jak huragan zepod 
l pójdą, jak ta zimowa burza w 
przyszłość świty płomienne niecić, by w 
biaskach rannych ukazać Światu nową, 
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KRONIKA. 


Kalendarzyk: 

We wtorek rzym.-kat. Adama i Ewy 
Wigilia — gr.-kat. Danyiła. 

We środę 'rzym.-kat. Narodz. Chr. P. — 
gr.-kat. Spirydyona. 

We czwartek rzym.-kat. Szczepana M. — 
gr-kat. jJewstratya. 

W piątek rzym.-kat.' 
Fźzyrsa M. 


„ Repertuar tsatru miajskiaga (poi dy- 
rekcyą Ludwika Hellera). 

We środę popoł, „Cyrano de Berge- 
rac“ — wieczorem „Wesoła Wdówka“. — 
We czwartek popoł. „Gałganduch czyli 
Trójka hultajska* — wieczorem „Trawia- 
ta“. — W piątek popoł. „Halka“ — wie- 
sobotę popoł. 
„Ham! et“ — wieczorem „Faust“. — W nie- 
„Zażarty automobilista“ — 


Jana — gr.-kat. 


dzielę popoł. 


wieczorem „Wesołą Wdówka*, 


Colosseum Hermanów: 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co- 
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed- 
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed- 


|HERBATY 


MBM OTRZYMAŁ I POLECA ME | 


GONIEC POLSKI z środy dnia 25. grudnia 1997. 


stawienia (serya od 16-go do 3ł-go b. m.). 
Newy świetny program. 


Dependance w Hotelu Bristol. Codzien- 
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór. 


MIEJSCOWA. 


Na ubogich m. Lwowa złożyli minister 
Abrahamowicz 200 K i Bank hipoteczny 
200 K. 

Z iwowskiej cronique scandaleuse. 
Przeciwko Zenonowi Pacholemu, stręczy- 
cielowi sług z ul. Ormiańskiej, a głównie 
przeciw jego córce Karolinie, toczy się w 
tutejszej dyrekcyi policyi śledztwo o upra- 
wianie kuplerstwa. Organa policyjne od- 
dawna zwracały uwagę na bardzo podej- 
rzane manipulacye tej pary, ale dopiero w 


ostatnim czasie udało się jednemu z ajen- | 


tów policyjnych zebrać skandaliczne ma- 
teryały co do obu Pacholich t. j. ojca i 
córki, na podstawie czego policya wdro- 
żyła przeciw nim śledztwo o stręczenie do 
nierządu. Śledztwo to prowadził począt- 
kowo jeden z komisarzy policyjnych, ale 
tak stronniczo i z tak widoczną tendencyą 
ubicia i zatuszowania tej Skandalicznej 
sprawy, że radca Kreiner widział się zmu- 
Szony wziąć tą rzecz we własną rękę, a 
dochodzenia prowadzone przez niego wy- 
kryły, że Karolina Pachole głównie dostar- 
czała żywego towaru jednemu ze znanych 
na bruku iwowskim lebemanów, poruczni- 
kowi F. Sprawa oddaną zostanie niebawem 
sądowi karnemu. 


Oibrzymia kradzież. Do tutejszej dy- 
rekcyi policyi nadeszło wczoraj doniesie- 
nie, że w Podkamieniu koło Rohatyna 
skradziono w nocy 17-go b. m. koszto- 
wności wartości 100.000 koron. Poszko- 
dowany jest Leonard hr. Starzeński, który 
za wykrycie sprawcy wyznaczył 1000 K 
nagrody. (Trochę mało, panie hrabio!) 


Hej kolęda! kolęda! Czytelnikom na- 
szym przedstawiamy choinkę, pomysłu na- 
szego ilustratora. Zamiast darów Bożych 
porozwieszał on na niej Boże przekłeństwo. 
Niestrawne to rzeczy, a jednak uradowa- 
łoby się serce prawego Polaka, gdyby 
przed takiem drzewkiem kolędę mógł za- 
nucić. Wisi tam i Krzyżak w zbroję za- 


` kuty, i Moch z nahajką, i czerwony organ 


trucicielski, i gorsi jeszcze, bo wewnętrzni 
wrogowie nasi. Bóg łaskaw — i może 
jeszcze przy drzewku takiem zanucimy 
społem: hej kolęda! kolęda! 

Z targu drzewkami. Charakterystycznem 
jest, że w tym roku wielkię drzewka czyli 
t. zw. choinki Bożego Narodzenią mają 
bardzo słaby odbyt, choć zresztą były 
poszukiwane. I tu winne jest temu złe po- 
łożenie finansowe nawet tych rodzin, które 
dotychczas w domowych wydatkach nie 
zwykłe były z groszem się liczyć. To też 
handlarze dla zrównoważenia interesu pod- 
niesli ceny małych drzewek do potęgi 
kwadratu. Za choinkę mało co nad metr 
wysoką żądają 2—3 koron. Takie śrubo- 
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wanie cen sprawiło, że kupujący jeszcze 
bardziej się ograniczają w wydatku, na 
który dawniej nieżałowano pieniędzy. Zna- 
my wypadek, że handlarz na pi. Bernar- 
dyńskim wielkie drzewka poskracał przez 
odpiłowanie im dolnych pni, bo o te wiel- 
kie „nikt się niepytał nawet“. Jakiś chło- 
pak znów postarał się o gruby kij, w któ- 
rym powywiercał symetrycznie dziury i po- 
wtykał w nie sosnowe gałęzie, pozbierane 
na targu, i stworzył w ten sposób drzew= 
ko, nawet o zgrabnym bardzo wyglądzie, 
które wieczorem pewnej pani sprzedał za 
60 ct., „już z odniesieniem*. Ale doszedł- 
szy do schodów chłopak drzewko posta- 
wił i uciekł, a kupująca po niewczasie 
poznała, że,ma sztuczną choinkę zamiast 
naturalnej. 


Nasz reporter pisze : 

Te pieniądze, które mi Szanowna Re= 
dakcya dała jako zaliczkę, wyłudziła ode 
mnie moja gospodyni i jeszcze w dodatku 
zabrała mnie z sobą na kupno. Kupiliśmy 
ćwierć funta szczupaka za 10 K50 h, pół 
funta masła za 4 K 50 h, pół funta stru- 
cli za 5 K 50 h, funt mięsa za 3 K, 5 jaj 
za 5 K, parę ciastek po 30 h, butelczynę 
wódki za 2 K i wreszcie gałązkę sosnową 
za 5 K. Bylibyśmy jeszcze kupili jakie cu- 
kierki na drzewko, ale nam 


czyło. Prawda, że jeszcze nigdy takich 
czasów nie mieliśmy ? 
Czy Szanowna Redakcya zauważyła 


na rogach ulic miliony kartek o mieszka- 
niach do wynajęcia? Czemu ci ludzie wy- 
prowadzają się w środku zimy? Mało by 
mnie to zresztą obchodziło, gdyby nie ta 
okoliczność, że mieszkania znowu podro- 
żeją, bo gospodarze będą odbijać próżn? 
mieszkania na reszcie lokatorów. A temu 
opróżnieniu mieszkań winna stanowczo 
Szanowna Redałkcya, której strzeliło do 
głowy, aby ludzie puścili w trąbę wszel- 
kię salony. Ludzie posłuchali i teraz jest 
bieda. 

Ciekawy jestem bardzo, co Szanowna 
Redakcya powiesi na drzewku? Z pewno- 
ścią nie braknie tam kamieni historycznych 
i kawałków szkła z wybitych okien. 

A teraz składam tą drogą moje ży- 
czenia wszystkim znajomym i przyjaciołom: 
Łaczynam od swego biografa z Głosu, 
któremu życzę, aby połknął ość i zdechł 
jak smok podwawelski; Baczyńskiemu, 
aby mu się w tym roku lepiej działo w 
parlamencie, Ciuchcińskiemu, by został 
na nowo wybranym do Sejmu w nowej 
ordynacyi, rzeźnikom zapomogi Wydziału 
krajowego na wyjazd do Sanatoryum dra 


Chramca w Zakopanem, Hellerowi jeszcze 


jednej „Wesołej Wdówki*, Wrońskiemu 
mroźnej zimy, biedakom, którzy opału 
miejskiego potrzebują lekkiej zimy, 
wickiemu medal złoty za to, że moją bez- 
kształtną figurę przerobił na elegancką, 
pierwszej mody, wszystkim Czytelnikom 
Gońca sto lat życia i milionowych spad- 


ków z Ameryki, Szanownej 


wszystkich płatnych. Na tem kończę roz- 
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umaga! Każdy kupujący nawet najmniejszą ilość, 
na którego wypadnie setny numer kuponu kasowe- 
go otrzyma bezpłatnie karton najlepszych pomadek. 


fotel Restauracya i Winiarnia = 


Piotra Kolaúskiego, pod Trzema koronami, we Lwowie, Trybunalska 10, _ sprzedaje 


'lacye przyjm 


U 
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e własnym zarządzie prowadzone, poleca pokoje hotelowe wykwintnie urzą” 
dzone zapewniając P. T. Gościom troskliwą obsługę. — Pierwszorzędna Restau- 
lą sporządza potrawy na maśle deserowem. Abonentów na obiady i kos 
uje po miernych cenach. — Wina stołowe na esarri 
po cenach nizkich. Piwo pilizneńskie B. B. na szki 


już nie star- 
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STANISLAW TOKARSKI. 


BAŚŃ 0 BRUTALNYM RYCERZU. 


(Z melodyi wichrów adwontowych), 


Porwał ją, zawarł, zakuł w swe ramiona 
Olbrzymie, zimne, twarde, kryształowe... 
Do stalowego, oślizłego tona 
Przycisnął biedną jej stroskaną głowę... 
Dachy ciemności służą jego pysze, 
Posiuszne krwawej, rozszalałej bucie — 
Chrzęstem swej zbroi wnet ją ukołysze 
I puści luzem lubieżne swe chucie... 
Patrzcie! do ust jej sczerniałych przyciską 
Spienione wargi oślinione jadem, 
Syczące szałem, jak kłąb wężowiska... 
Twardą przyłbicą pogniótł jej dyadem, 
Rozpuścił włosy, wpił w nie zimne palce, 
Wstrętne, oślizłe... Na oczy przymknięte 
Kładzie całunki trupie... W strasznej walce 
Szata się na niej drze... Na szyi spięte 
Perły krysztalnych łez i krwi koraie 
Rwą się... Pierś biała, drżąca się odsłania... 
Zbrodnia !... Biyszczące na niebios powale 
Gwiazdy cofnęły się w głąb... Brzask świtania 
W mgły się otulił... Wichr w obdalne szlaki 
Skrył się i ucichł... Snać całe przestworze 
Strasznej, nieludzkiej, okropnej i takiej 
Ohydnej zbrodni znieść, ścierpieć nie może. 
Przybiegły dziatki drobne i się tulą 
Do niej, jak z gniazda strącone pisklęta 
I płaczą... kwilą... rwą się za matulą... 
Moacarza ręka brutalna, przeklęta 
Chwyta je, rzutem gwałtownym uśmierca 
Jedno po drugiem... Potem czoło dumne... 
Harde, podnosi łotr... zbrodniarz bez serca — 
wiat cały pragnąłby tak zwalić w trumnę 
I tryumfować... Nad nim już nikogo 
Niema prócz pustej, zagwiezdnej otchłani, 
Kędy bez skutku przedzierać się mogą 
Skargi, westchnienia, tych, co są zdeptani! 
Ongiś Niewiasta miała na gwiazd szczycie 
Ojca — dziś zawarł on dla niej swe wrota, 
W ręce mocarza zdał jej śmierć — lub życie, 


Niech się-w uściskach jego szarpie, miota” 


Jak w orlich szponach goiębica biała 


YZ 


MIEWIDZIALNE 


(Dokończenie) 


Jan przez trzy następne dni niewycho- 
dził z domu. Byly to najpiękniejsze go- 
dziny jego życia. Poił swą duszę i serce 
muzyką słów, jaką wydobywał ze swych 
„Niewidzialnychskrzydeł*, rozko- 
szował się drzeniem swego serca — miał 
widzenia czarowne, był  biesiadnikiem 
najwykwintniejszej uczty duchowej, przy 
"a sam był gospodarzem. 

zwartego dnia, rano, a była to so- 
bota — przyniósł mu listowy kilka listów 
i paczkę gazet. l 
. Listy były dość banalnej treści, prze- 
ważnie z gratulacyami, z powodu wydanej 
książki, mało w nich czuć było szczerości, 
natomiast dużo było: szychu — pustych 
frazesów, a nawet ukrytych żądełek. 

Odrzucił je z niesmakiem i wziął do 
rąk pierwszą gazetę, Zaraz zwrócił jego 
uwagę niewielki artykulik, zakreślony nie- 
bieskim ołówkiem. Ej 

Zaczął czytać, lecz już po chwili 
wszystka krew -uderzyła mu do głowy 
a potem zbladł, zachwiał się i runął ca- 
łem ciężarem ciała na. podłogę. 

Nie pamiętał, co się dalej stało; chłód 
pokoju i promień słoneczny, co przez 


 rozmarznięte szyby padł na jego czoło, 


ocuciły go. $ 

Podniósł się —  przetarł oczy szty- 
wnemi rękami — izdziwiony rozglądnął się 
do pokoju tak, jakby pierwszy raz tutaj 
był dopiero. ` : 


Rycerz jej władcą, dziś swawolnym panem 

Całej istoty jej: ducha i ciała... 

Qn wie, że wkrótce stanie się szatanem — 

CĆwiczy się przeto w swem  przyszłem rze- 

[miośle, 

Gwałt wykońywa, praktytuje zbrodnie, 

Ażeby wówczas, gdy bies rozkaz pośle 

Mógł przed nim stanąć zasłużonym godnie... 

Dziś nad niem niema nic już i nikogo, 

Przed kimby drgnęia mu strachem powieka— 

Westchnienia ofiar i łzy płynąć mogą, 

Gdzie zechcą — droga im bardzo daleka! 

Na klęczkach czcijcie iudy jego sławę 

I stopy butne całujcie pochopnie, 

On ku wam oczy podniesie łaskawe 

I w dowód łaski was... brutalnie kopnie! 

On cierpi, rzeszo! Rzuć mu niewolnicze 

Serca ofiarną i poddańczą dłonia 

I patrz jak gniewem drga jego oblicze: 

Gdzie wiadza Boga? — On chce sięgnąć 
[po nią!... 


Smutne święta. 


(Wspomnienie z czasów kawalerskich). 


Było to... lat temu... mniejsza o to... 
Wskutek małego nieporozumienia z rodziną 
narzęczonej, narzeczeństwo moje zostało 
nagle i niespodziewanie zerwane, jak się 
zrywa. czasem niedojrzałe jabiko z jabłoni. 
Rywal mój, który poprzednio dostał ko- 
sza — tryumfował, bo moja była narze- 
czona zaczęła go otaczać względami, mnie 
na złość i rozpacz. 

Wobec takiego stanu rzeczy postano- 
wiłem najprędzej znaleźć sobie materyał na 
żonę i na przekór rywalowi i zmienności 
byłej narzeczonej natychiniast się zaręczyć. 
Na nieszczęście nic odpowiedniego pod 
ręką nie było, a czas naglił. Uciekłem się 
tedy do bardzo ryzykownego środka: po- 
cząłem się ogłaszać w pismach, że poszu- 
kuję na łeb na szyję panny, której odrazu 
serce i rękę Oddam, byle była „przystojną, 
łagodną, gospodarną* itd.. 


SIITIA pi 


` Leżąca na krześle gazeta, która: mu siĘ 
ierwsza rzuciła w oczy, przypomniała mu, 
e żyje — że tu coś się stało — coś było, 
że tu jeszcze coś jest, co czeka na niego. 

Gdy popatrzył na wielki arkusz za- 
drukowanej bibuły, zaznaczonej w jednem 
miejscu niebieskiem kółkiem — uczuł dzi- 
wną pustkę w sobie. Zdawało mu się — 
że jest więlką przestrzenią, . napełnioną 
nieskończoną ilością gazet szeleszczących, 
na której nie nie widział — prócz mnó- 
stwa niebieskich kółek. Te kółka kręciły 
się, toczyły — wirowały, łączyły się ze 
sobą w długi gingantyczny jakiś łańcuch, 
co ściskał jego serce — dusił je, wrzynał 
się w jego komórki i wypijał jego krew. 

Przetąrł ręką czoło raz i drugi raz, 
postąpił kilka kroków, a potem padł bez- 
władny na krzesło. 

Zaczął zbierać myśli — porządkować 
wrażenia przeżyte dzisiaj. Odsunąwszy 
wszystkie skrytki swego mózgu, z przera- 
żeniem ujrzał każdą napełnioną kółkami 
niebieskiemi, wyciętemi z gazety, lecz te 


kółka w głowie nie wirowały już, tylko. - 


układały się w łańcuch liter — które two- 
rzyły zdanię: miernota, bez talen- 
tu, bęz uczucia, wierszokleta — 
dał nam płód poroniony chorej 
duszy i małego serca. 

Czytał je — umiał na pamięć — wi- 
dział wypisane na swoim mózgu jak na 
dłoni. - 
~ Potrząsał głową — i zdanie to trzęsło 
się razem z głową — wstał z krzesła i ono 
z nim wstało — podszedł do okna, ono 
szło z nim, więc zaczął krzyczeć; okro- 
pność —i ono krzyczało, rwało się przekleń- 
stwem w: Świat. 

-` Więc rzucił się z rozpaczą obłędu .na 
łóżko i przelężał tak bez ruchu do wie- 
czora. i 
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Między setkami zgłoszeń jedno zasłu= 
giwało na baczniejszą uwagę. 

Pisała panna wykształcona, inteli- 
gentna, osobę swoją tak scharakteryzowała 
w listach, że w krótkim czasie byłem w niej 
po uszy zakochany, chociąż jej nigdy na 
oczy nie widziałem. Ciekawa rzecz, że moja 
nieznana panna umiała trafić w listach do 
mego gustu i moich upodobań. W każdym 
jej liście odnajdywałem coraz to nowe za- 
lety i w zakochaniu postępowałem sie- 
dmiomilowym krokiem. A już wprost głowę 
straciłem, gdy nadesłała fotografię. Pięk= 
ność, ogromnie rzadka piękność. 

Fotografia jeszcze nie daje należytego 
wyobrażenia o osobie, której się nie wi- 
działo i nie słyszało. Ileż to uroku myśla- 
łem, doda tej piękności jeszcze wdzięk 
mowy, uśmiechu, ruchów i t. d. Byłem, 


„powiadam zakochany tak, jak najidealniej- 


szy student w pensyonarce. Do Świąt Bo- 
żego Narodzenia iiczyłem dnie i godziny, 
bo miałem zamiar wyjechać do miasta P., 
gdzie moja śliczna mieszkała, aby może 
bodaj w przelocie ją zobaczyć. Jakoż 
w pięć dni przed świętami pisze mi, 
„Kochany, złoty Panie! Miłą zapewne 
nowinę przynoszę Panu. Oto zwierzyłam 
się przed rodzicami ze wszystkiego. Przy- 
jęli to wyznanie bardzo pobłażliwie i po- 
lecili mi, abym Pana zaprosiła do nas na 
całe święta. Sądzę, że pan nieodrzucisz 
zaproszenia. Spodziewamy się wiele gości, 
więc nudzić się pan nie będzie. Poznamy 
się bliżej i dokładniej i rodzice moi, któ- 
rym listy pańskie czytałam bardzo są dla 
Pana życzliwie usposobieni. Zatem przy- 
jeżdżaj Pan. Brat mój będzie Pana ocze- 
kiwał na dworcu, a na wszelki wypadek 
będzie u portyera list z adresem do nas, 
Zasyłam Panu etc... Wanda. 
* 


Co tam w tej biednej głowie i bie- 
dniejszem jeszcze sercu działo się, jakie 
męczarnie dusza, ta wytrącona ze swego 
świata przeszła — tego miary słowami nikt 
nie jest w stanie oddać. Zrobiło się w niej 
jedno wielkie rumowisko, pod którem peł- 
ząć zaczęło najobrzydliwsze robactwo. 
rozpełzło we wszystkie zakątki tego istnie- 
nia i zapanowało niepodzielnie. 

Jan wstał, zebrał się szybko. Wziął ze 
sobą wszystkie swoje oszczędności — a 
było tego niewiele — coś około 600 kor. 
i-sztywnym krokiem wyszedł z domu. 

Za chwilę był u swojego nakładcy. 
=  — Czy „Niewidzialne skrzydła” roze- 
słane już księgarzom? zapytał. 

— Nie jeszcze — w poniedziałek ro- 
ześlę. 

— Jaki dałbyś mi pan rabat, gdybym 
znalazł nabywcę dla całego nakładu? 
`; = 40/5. f i 

— A ile jest egzemplarzy i po czemu 
pan sprzedaje ? l dpe 

— Pięćset, po 2 korony. 

. — W takim razie kupuję cały nakład. 
Oto 600 koron, — powiedział stanowczo i 
zimno, kładąc pieniądze na stół. i 

Księgarz nie wierzył w pierwszej chwili 
swoim oczom i uszom, gdy jednak Jan 
jeszcze raz dobitnie powtórzył i zażądał, 
by zaraz za nim nakład odniesiono do 
domu, schował pieniądze i spełnił żą- 
danie. 

Pięćset egzemplarzy „Niewidziałl- 
nych skrzydeł* znalazło się wnet 
w jego pokoju. 

. Ułożył je rano koło pieca, potem za= 
sunął drzwi i zaczął palić. 

Był to dzień Wigilii Bożego Naro- 
dzenia.  Pamiętał, że wieczorem miał 
przyjść do niego Piotruś, by go zabrać do 
swoich na wieczerzę, 


OFICYNY. 


ZYD ZYCIA E 


zz 


z 
k 


a FR TCT A OE Z m 7 Es zg za ESERE 
PYTAC aa e aa aiaa A p als, T 


zumie się tam, 
daniu. 
Rad nieraz uciekłem się do kłamstwa, 


gdzie są panny na wy- 


aby się jakoś wyłgać. Zmyśliłem, że jadę 


do Krakowa do krewnych, których tam 
ostatecznie nigdy nie miałem. Gdzieindziej 
powiedziałem, że mój krewny umarł i mu- 
szę jechać na pogrzeb — słowem poczy» 
niłem wszystko, aby nikomu ze znajomych 
nie przyrzec, że będę u niego na świętach. 

Koledzy, mieszkający ze mną wspólnie, 
wyjechali na parę dni przed świętami, zo- 
stawiając mnie samego w zimnym pokoju. 
Zapasy żywności wyszły. Nawet stróżowi 
zapowiedziałem, że przez święta nie po- 
trzebuje mnie obsługiwać bo wyjeżdżam. 

Na wilię popołudniu wyjechałem cią- 
gnąc się z ostatniego na przyzwoitą kra- 
watkę, nowe buciki, ubranie i t. p. 

Z bijącem mocno sercem wysiadłem 
w P.i począłem wśród publiczności szukać 
mego ideału. Zmierzch zapadał — nie zna- 
lazłem nikogo. Nagle przypomniało mi się 
że mam list u portyera. 

Drżącą ręką rozrywam kopertę i czy- 

m: . 


„Szanowny Panie! Pozwól sobie po- 
wiedzieć, że jesteś wyprowadzonym w po- 
le. Żadna Wanda do Pana nie pisała i nie- 
ma takiej w P, Cała sprawa jest zmyślo- 
ną. Fotografia, którą pan otrzymałeś przed- 
stawia artystkę z Colosseum, o czem Pan 
po powrocie do Lwowa przekonać się mo- 
że. Osoby, które Pana tak wzięły na ka- 
wał, spodziewają się, że Pan nie będzie w 
przyszłości szukał żony zapomocą azon- 
sów. Baw się Pan zatem jak najlepiej i 
bądź zdrów“, 

Po przeczytaniu tego listu chwyciła 
mnie konwulsyjna drgawka z irytacyi. Nie- 
pozostało mi jednak nic innego, jak tylko 
zajechać do hotelu i w obcem mieście bo- 
daj dobę przesiedzeć, 

Knajpy były pozamykane, kawiarnie pu- 
ste. Ludzie bawili się, obchodzili wilię 
przy domowych ogniskach, ja jeden w nie- 
opalonym pokoju notelowym, przycisnąłem 


Więc spieszył się. Spalić pięćset ksią- 
żek, na to potrzeba dość długiego czasu, 
rozumiał to dobrze. 

Koło czwartej jednak godziny był 
gotów, w pokoju było gorąco jak w ła- 
Źni, pot lał się z czoła jego, ale głowa 
była zimna a pot był śmiertelny. 

Szklanemi oczyma popatrzył na 
popiół w piecu, potem podniósł się, ję- 
knął głucho, i, biorąc egzemplarz oprawny 
do ręki, ten, który mu przyniósł Piotruś, 
ułożył się na łóżku, lewą -ręką książkę 
przycisnął do serca, a prawą z rewolwe- 
rem podniósł ku skroni. 

W tej chwili rozległo się silne kołata- 
nie do drzwi, a równocześnie huk wystrzału 
odbił się groźnem echem w pokoju. 

W tejże samej sekundzie drzwi pod 
naporem silnych ramion trzasły — a do 
pokoju wpadł blady Piotruś. 

Nad łóżkiem unosił się dym z wy- 
strzału. 

— O! Jezu — o Chryste! przypadł 
z krzykiem do Jana, cóżeś ty zróbił — co 
zrobił nieszczęsny ? — wołał rozpacznie. 

Jan podniósł się; z rozdartego kulą 
czoła krew obficie płynęła, ale nie bluzgała. 

Kołatanie do drzwi przyspieszyło strzał, 
kuła wymierzona w skroń przeszła bo- 
kiem, i dotknęła tylko czoła. 

Niewidzialne skrzydła nie dały mu zgi- 
nąć samobójczą śmiercią. 

Do przytomności już jednak nie po- 
wrócił. Umarł w dwa tygodnie później na 
zapalenie mózgu, spowodowane zjadliwą 
i nikczemną krytyką kolegów po piórze. 


. . . . . . . . U . . . . o 


Krwią jego serdeczną obryzgany jeden, 
jedyny egzemplarz „Niewidzialnych 
'skrzydeł“ znajduje się u Piotrusia, Kto 
chce, może go oglądnąć. 
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głowę do poduszki i płakałem jak dziecko 
do późna w noc. Dzień następny jakoś ła- 
twiej przeszedł. Obchodziłem wszystkie ko- 
ścioły, wszystkie ulice. Obcy wśród ob- 
cych, myślałem, że umrę z nudów. Dopie- 
ro w nocy mogłem się wybrać z powro- 
tem do Lwowa, aby nie dać powodu zna- 
jomym do domyślań się, że święta moje 
były bardzo mizerne. 

W ciągu karnawału stosunki tak się 
szczęśliwie ułożyły, że narzeczeństwo zer- 
wane zostało napowrót nawiązane i — 
przed wakacyami ożeniłem się. 

W następne świeta ofiarowała mi ko- 
chająca, śliczna, nieoceniona żoneczka, pu- 
dełko. W pudełku znalazłem moje listy pi- 


-sane do Wandy w P. 


— Co to ma znaczyć? — pytam. 

— A no to, że ową Wandą byłam ja 
sama. 

— Oh, ty, ty niedobra, jakaś ty. Taką 
wielką przykrość sprawiłaś mi i po co? 

— Po to, żebyś nie mógł być na 
świętach we Lwowie, u tych, którzy cię 
chcieli w małżeńskie sidła złowić. Przecie 
wiesz, że cię kochałam tak szczerze. Trze- 
ba było użyć fortelu, który zresztą się udał 
i zapewne nie żałujesz. 

— Naturalnie. Lecz, gdy sobie przy- 
pomnę tę święta u P. — to mi strasznie 
żal. Były to jedne jedyne najsmutniejsze 
święta w mojem życiu. 

d. sen. 


Zbiory Leona Krzemienieckiego 


w Stanisławowie. 


Wielkie ogniska ludzkie, środowiska 
pracy umysłowej mają biblioteki, muzea, 
galerye sztuk pięknych, teatry itd. Siedli- 
skiem takich instytucyi są wielkie miasta 
i stolice, a za granicą każde bodaj większe 
miasto prowincyonalne posiada własne mu- 
zea lub bibliotekę — lecz u nas, z wyjąt- 
kiem Lwowa i Krakowa, inne miasta są 
pod tym względem upośledzone. 

Brak muzeów zastępują po małych mia-. 
stach, które niemiały szczęścia być stoli- 
cami, zbiory prywatne, różniące się tem od 
bogatych muzeów, że są skromniejsze i 
tylko pewnej garstce znajomych zbieracza 
dostępne. Zależy to zresztą od mniejszej 
lub większej uprzejmości właściciela takich. 
zbiorów, Tra 

Do rzędu skrzętnych i bardzo zapaló- 
nych miłośników pamiątek naszej przeszło- 
ści narodowej należy p. Leon Krzemienie- 
cki w Stanisławowie, który od lat kilku- 
nastu poświęca dużo czasu, zapału i pie- 
niędzy na gromadzenie pamiątek, które ja- 
kiekolwiek miały zastosowanie, czy to w 
życiu domowem Polaka w dawnych cza- 
sach, czy też stanowiły ozdobę jego mie* 
szkania, odzienia, zbroi itd. 

Stąd mieszczą się w jego zbiorze sta- 
re makaty, gobeliny, obrazy, pieczęcie, 
świeczniki, zegary, zbroje it. d. Ale szcze- 
gólną sympatyą cieszą się u p. Leona pa- 
miątki z czasów naszej martyrologii, a więc 
już od Kościuszki, aż po powstanie sty- 
czniowe włącznie. Do tej całej epoki od- 
nosi się bardzo bogaty zbiór medali, do- 
kumentów, (w których pięć pieczęci Rządu 
narodowego z r. 1863 zasługują na szcze- 
gólniejszą uwagę) oraz sztychów i fotogra- 
fii. — Oprócz medali, posiada p, Krzemie- 
niecki kilka sztuk dekoracyi wojskowych, 
z których najważniejszy napoleoński krzyż 
legii honorowej z koroną i dwie edycye 
krzyża polskiego wojskowego „virtuti mi- 
litari*. Piękny ten skarbiec pamiątek uzu- 

ełniają dokumenty królewskie (Augusta 
l., Poniatowskiego), Kościuszki oraz z dzie- 
jów lat 1831, 1846, 1848, i oryginalne 
odezwy Rządu Narodowego z r.1861/3 ze 
zbioru ś. p. Agatona Gillera. 

Z cennych pamiątek religijnych od- 
szczególnić należy: Obraz Matki Boskiej 


a a ti PTEE A- PETE REPREZE. PATENT Pp PADOT es ie 22 b 


Nr. 258. 


Częstochowskiej, z ołtarza polowego wojsk 
polskich, tudzież przepiękne Zwiastowanie 
N. Maryi, pędzla znakomitego malarza: 
stanisławowianina. Jana Kołtunowskiego 
z r. 1775. (znanego z Słownika Rasta- 
wieckiego). 

Od lat dwóch zbiera też skrzętnie ży- 
ciorysy uczestników powstania r. 1863, spi- 
sywane w osobnej księdze z fotografiami. 
Zbiór ten, oryginalny w swoim rodzaju, 
liczy już dzisiaj około 50 życiorysów i sta= 
nowi bardzo cenny materyał historyczny do 
dziejów powstania styczniowego. P. Krze- 
mieniecki zbiory swoje rozszerza w różnych 
kierunkach, a więc oprócz wyżej wymie- 
nionych, znajduje się tam duża starożytna 
mapa Polski, kule armatnie z pod Trembo- 
wli i z Racławic, guziki mundurów pol- 
skich, znaczki pańszczyźniane, krzyże ma- 
sońskie i rozmaite inne drobiazgi. Właści= 
ciel zbioru spełnia przytem patryotyczny 
obowiązek, zaznajamiając chętnie każdego 
ze swemi * pamiątkami przytem prowa- 
dzi ścisłą ewidencyę zwiedzających i bę- 
dzie to kiedyś dla niego chlubą, jeżeli po- 
liczy ich na tysiące. Jednem słowem, zbiór 
wart zwiedzenia i wspomnienia. 


STANISŁAW WYSPIANSKI. 


W noc Bożego Narodzenia. 


I zwiedź z wędrówki długiej 

Nasz naród do wszechnocy 

I daj co mają inni, 

Gdy przyjdziesz jako dziecię tej nocy 


Bożego Narodzenia, 

Ta noc jest dla nas święta. 
Niech idą w zapomnienia 
Niewoli gnuśne pęta. 


Daj nam poczucie siły 

l Polskę daj nam żywą, 
By słowa się spełniły 
Nad ziemią tą szczęśliwą. 


Jest tyle sił w narodzie, 

Jest tyle mnogo ludzi; 

Niechże w nie duch twój wstąpi 
I śpiące niech pobudzi, 


Niech się królestwo stanie 
Nie krzyża, lecz zbawienia. 
O daj nam, Jezu Panie, 
Twą Polskę objawienia, 


O Boże, wiełki Boże, 

Ty nie znasz nas Polaków; 

Ty nie wiesz, czem być może 
Straż Polska u Twych znaków”! 


Nie ścierpię już niedoli 
Ani niewolnej nędzy. 

Sam sięgnę lepszej doli 
I łeb przygniotę jędzy. 


Zwyciężę na tej ziemi, 

Z tej ziemi Państwo wskrzeszę, 
Synami my twojemi 

Błogosław czyn i rzeszę! 

Gwiazdka zeszła i świeci 

Nad kolebką dziecięcą, 

Nad miłością zabłysła matczyną. 
Światło błysło stuleci, 

Radość nocy tej Świecą: 

Gwiazda zeszła nad Świętą Rodziną. 
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Wielką sprzedaż gwiazdkowa iin a ya Ignacy Drexler i Synowie 


wé Lwowie, pias kapitulnyd: 2- 027022: zana samadhi taa, ay Ao, Maia laka Las AT 


m 


STOWARZYSZENIE WYTWÓRCZO-SPOŻYWCZE || ZĘ; 


ma zaszczyt zawiadomić P. T. Członków, że sprzedaż na święta 


Nakład Księgarni 
(220) we Lwowie 


odbywać się będzie 


w Rynku, stanowisko Nr. l. i w sklepie Rynek 6, 


łam też sprzedaż drobiu i dziczyzny. Sprzedaż rozpocznie sią dnia 22-go grudnia. 


PRE podarki 

złote i srebrne poleca naj- 

starsza firma od lat 36 
istniejąca 


Juliana Dabrowskiego 


ulica Hetmańska 4. Przed- 
mioty od najtańszych do 
najwykwintniejszych. 2325 


PIERWSZY KRAJOWY jeg 


|| ZAKŁAD ARTYST.-GRAFICZNY || |- 


ma |. HECGEPU WE LWOWIE, | 


k KOPERNIKA 8 [f 
Ą wykonuje artystycznie: klisze drukarskie $ 
ZY, rodzaju dla ilustracyi książek, 
dziennik anonsów, cenników i t. p. 


OTOCYMKOGRAFIA 
AUTOTYPIA, FOTO- 
LITOGRAFIA se se sz ms sa 
|RB ŚWIATŁODRUK 


Przez zaprowadzenie najno aparatów, oraz 

znaczne powiększenie mego ładu, wszelkie po- 

wierzone mnie roboty wykonuję z nania pre- 
cyzyą po cenach nader przys stępny: 

2295 wykluczających wszelką day 


drzwi, Kia krzesa 
stoliki ogrodowe itp. P 
poleca fabryka parowa |. 


$ Cony zniżone do nłabywałych gi 
FA * granic, a miacowieia:  $ 
b) za 6 sztuk ietogratj gabi- pi 
; natowych tyłka 6 kar. Ą 
A A 6 = fetsgrafij ta 
$ tyke 3 kor. p 


Se syjnych tyłko 3 kor, p 
UA wykonają wszelkie zdjęcia $ 
e). grup tableaux i powiększenia A 
na najlepszym materyalis.: © 
Toton Nr, 59. 


Również obejmują na własny zarząd 
|| ZE FOTOGRAFICZNY 
| IiPOWIĘKSZEMŃ KOPERNIKA 8 


F WE LWOWIE UL. BRAJEROWSKA (A. GMACH WLASNY. 


Organizuje i przeprowadza parcelacye i kolonizacye w całym kraju. — Ma na sprzedaż V 
poszczególne parcele a także resztki folwarczne począwszy od 890 mg: z budynkami. 


Nader korzystna lokacya kapitału. Bank parcelacyjny oprocentowuje wkładki do K 5000 na 8!|a GA 
wkładki powyżej K 5000 złożone na czas dłuższy oprocentowuje po S"|g, &'l°lo do 79a stosownie | 


do terminu wypowiedzenia według umowy z Dyrekcyą. Za manipulacyę Bank nie pobiera żadnego 
wynagrodzenia. Podatek rentowy od wkładek opłaca Bank sam. Bezpieczeństwo wkładek zupełne. 


| Bank lokuje swe kapitały wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gwarancyę udziałami i poręką członków, E 
A oraz swym funduszem rezerwowym. — Z prowineyi najdsgadniej i boz żadnych opłat pocziawych posyłać można 13 
| pieniądze za pomocą czeków, które Bank zgłaszającym sią bozpłańnie nadaszie, as) | 


pia „ma udziela Dyrekcya Banku w godzinach biurowych od 10—1 > południem. . i 


e GOWIEC POLSKI z środy dnia 25. grudnia 1907. 


LEONARDA SOLEGKIEGO WE LWOWIE: uci BATORESO 2. 


Nr. 2858, 


Poleca wybarne mięszanki kaw w najsziachatniejszych gatankach po złr. 1-60, 
2, 2:40 i 280 za | M. aaanaaa "OP da kk miejscowości. 


HAYA 


= PUDER = 


anticeptyczny, przez po- 
wagi lekarskie polecony, 
Jest najlepszym proszkiec 
do zasypywania dła niemo- 
wiat I dzieci. Prawdziwy 
tylko z m. „Opatrzność”. 
Cena pudełka 70 halerzy. 


C. I K. NADWORNY DOSTAWCA 


AWA 


hyglenłczne jost najlo. 
pszym mydłem do mycia 
dzieci. Sporządzane z naj" 
delikatniejszych materya- 
łów, odpowiada najwybre- 
wymogom bhy- 
gieny. Cena pudełka 70 h. 


Na Świ wa 


Zamiast 


garek z plombą, idący 
odzin Anker. Remont 
l-a konstr., o ładnie gra- 
wirowanych pokrywach, 
wraz z sekundnikiem — 
z ładnym pozłacanym lub 
posrebrzanym  łań- 
cuszkiem i brełokiem, do- 


TT przed E 


Oryginalne patentowane 


i Wouwermanowskie palniki, 


Boa których użyciu zaoszczędza się 30 do 
jo gazu, zależnie od wielkości palnika, 
są tyłko wtedy prawdziwe jeżeli montuje 
je moja firma. — Do palników tych po- 
trzebne, oryginalne siatki, sprzedaje je- 
dynie moja | rma, która sama tyłko przyj- 


$)| muje instalacye gazowe tych palników po 


bardzo przystępnych cenach: Palnik oryg. 


Wsouwermana, kompletny wraz z moatażą JE 


kor. 525, „oryginalna siatka rezerwowa 
50 hal, oryginalny jena cylinder szklany 


40 hai. Siatki są RA takie m Rogi, zee 
które noszą napis „Oiso*, marka ochronna, 


Kanessyonowany Zakład instalacyjny dla 


IiTysłące podziękowań I1 IlTysiące podziękowań 11 


urządzeń wadociągowych i gazowych 


Juliusza Weissa 


F we Lwowie, ul. św. Michała 4. Telefon 1042. 


Odznaczony najwyższem uznaniem na 
międzynarodowej wystawie w Paryżu 
1907 roku krzyżem honorowym i zł0- 
rz =— medalem. "> 


BO` W każdej aptece I dro- BG" W każdej aptece I dro Remontoir z postacie 
Gueryi do nabyctalii GG guerył do nabycia liil Wa Z 
a każdy 


wapiesk 
pisemna dwuletnia gwa- 
rancya. Wysyłka za za- 
! hczką. Dom wys z 
KOHANE, Kraków 
Za PNY rate acz 
zwrot pieniędzy. Otrzy- 
małem wiele zamówień. 


Główny skład wysyłkowy 
= S. HAY = 


aptekarz, C. i k. do» 
stawca nadworny 
we LWOWIE, -----=» 


Ostrzega się przed 
zaśladowniotwaszi i! 


pudru anfiseptycznago,.. 
papap mydła bygienicznego. 


NAJPIĘKNIEJSZY 


u WINA | WĘGIERSKIE u 


czerwone i białe, pod gwarancyą prawdziwe, przy- 
jemne i zdrowe, dostarcza w 34-iitrowych beczüt- 
kach koiejowych, próbae 


PODAREK NA GWIAZDKĘ 
JEST ! 


JUTRZENKA POLSKA 
idustrowane czasopismo dla młodzieży. | 
JUTRZENKA POLSKA 


rozpoczyna drukować 
| aaa zgadł at pirootwj b pod Tytułem 


dia młodszych dzieci p. t. moż książeczkać, dodatek 
ten zawiera caly skarb różnych poźyiczzayćh wiadomości dla dzieci. 
wą Polską zasilają pracami najwybitniejsi pisarzy. — Jest ona na 
wskróś połska, ojczysta i DACE, Dnia Zi-go 
wyjdzie numer gwiazdkowy na okaz. u u Proszę él! 


t JUTRZENKA POLSKA 


kosztuje rocznie 6 koron 80 hal., półrocznie 3 korony 80 hal. 
Adres Redakcyi i Administracyi : Lwów, ul. Hausnera 7, Il. p. 


si Szadkowski i Kopczyński. 


Pracownia Rusznikarska sze, broń myśliwską 
ponar we Lwowie, „płac Bernardyński |. 3. | 3. : 


HHY 

DO ZORZY POLARNEJ meS EES] 
=== ze ślicznemi ilustracyżmi, = g = g d 

z m. ogi 
Jutrzenka Polska zamieszcza opowiadania DE g cia | 
À 


0d o/smiada) 


fnuoyAm 
$1ezy 
RARs 


1 
m. 
5 


PP. Myśliwych? 


p 
e 


S ni J kauczukowe wy najspieszniej 
mama la, Lwów tylko ak lagielieg= 
a Lw tytko agie 
mom Ska l. 9 m c. k. Sądu). (135) | 


po najtańszych cenach. — Wszełkie reparacye uskutecznia się 
w jak najkrótszym czasie i tanio. mye staranne. 


amcar — AN 
i. 


| NAJSTARSZY | 
a WE LWOWIE u 6 
KRAKOWSKA 9. R 


M 


a 


Ulegając wielokrotnie wyrażanym życzeniom, zaprowadziłem w mojej, znanej od szeregu lat RESTAURACYI OŁOMUMIECKIEJ, TAKŻE WYSZYNK 
Piwa ZE z browaru mieszczańskiego w Pilznie, światowej sławy marki B. B. — Zawiadamiając o tem, proszę przyjąć 


zapewnienie, że nie spocznę w usiłowaniach, ażeby Szanowną P. T. Publiczność i PARA moich 


OO a Jazef Engelkreis; restaurator, Lwów Kopernika 32, (róg Słowackiego). 


M 
NETA a 


Nr. 285. 
porządzenie mojej ostatniej 
cznej woli. 

Hecarze. Niedawno „Akademickie sto- 
warzyszenie żydów-Polaków* uchwaliło, 
aby w grono członków przyjmować i ka- 
tolików. Na to uderzył w sposób. głupi 
i hecarski organ syonistów Wschód, zarzu- 
cając stowarzyszeniu, że się widocznie 
„wychrzciło.* 

Ciekawiśmy, coby powiedział Wschód, 
gdyby wszystkie instytucye i korporacye, 
złożone z katolickiej większości, poczęły 
z pośród siebie wyrzucać żydów, aby się 
nienazywało, że instytucye te są zżydziałe ? 
Pewnoby Wschód pejsy z rozpaczy sobie 
poobrywał i gewałtował na antysemityzm 
i na brak tolerancyi z naszej strony. A czy 
on sam tego antysemityzmu w nas nie bu- 
dzi, nie ujawnia dążeń separatystycznych, 
nie hecuje i podszczuwa? Dziwne do- 
prawdy, że uczciwi żydzi cierpią W swej 

à prasie takie piśmidło. 

Wielki skład pościeli i bielizny znalazł 
wczoraj plutonowy policyi Kaszuba w sie- 
niach i pokojach nowobudującej się kamie- 
nicy przy ul. Kasztelańskiej na Grodeckiem. 
Złodzieje rozbili prowizoryczną bramę, 
ukręcili skobel i kłódkę, poczem w poko- 
jach i sieni domu ukryli cztery tłumoki po- 
Ścieli i bielizny, lecz jasne oko półksiężyca 
dostrzegło ów niekoncesyonowany skład 
i przeniosło go na ulicę Brajerowską 1. 3, 
gdzie c. k. Temida ma znów swoje maga- 
zyny skradzionych rzeczy. 


Anna Wentworth Łubieńska. Legendy 
krynickie. Księgarnia Maniszewskiego 
i Meinharta, Lwów 1908. O Krynicy, perte 
zdrojów polskich, przechowały się w ustach 

miejscowego ludu różne podania. Na tle 
tych podań ludowych autorka stworzyła 
rzeczy śliczne, owiane urokiem poezyi. 
„Książka przykuwa czytelnika do siebie, 
czyta się ją jednym tchem aż do końca 


przedświąte- 


i nie odrzuca się jej w szary kąt zapo- 


mnienia, lecz z rozkoszą wraca się do niej 
często. Nawet. strona zewnętrzna książki 
mile się przedstawia. Autorka poświęciła 
ją namiestnikowi hr. Potockiemu, ponieważ 
położył on ogromne zasługi około rozwoju 
Krynicy jako polskiego zdrojowiska. „Le- 
gendy krynickie* są miłym podarkiem nie 
tylko na gwiazdkę, ale szczególnie dla 
osób zwiedzających Krynicę, tembardziej, 
że cena jest niska, bo 1 kor. 50 gr. Lub. 


Wielki wybór cukrów na deo do 
wieszania na drzewku poieca fabryka Jana 
Hóflingera ul. Teatralna 1.,8, koło kościoła 
00. Jezuitów. 2109-1II 


Rogóżki do wycierania nóg, Farby 
w kasetkach i piękne. wzorki jako 
podarki na gwiazdkę. 


najtaniej 
poieczją 


" | ZAŁOŻONA W ROKU 1854. 


Kto chce być pięknym 


Sklad 


Wałeczki i Kit do okien 


TELEFON Ni. 566. 


wyrzutami 


Tadeusz Górski, Lwó 


Dita CWA 270. OSA EIEI OR NOW 
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Nutricia. Zakład wyrobu mleka dla nie- 
mowiąt i dzieci według systemu Prof. Dr. 
Backhausa powstał we Lwowie przy 
ul, Zamkowej l. 19. dzięki inicyatywie zna- 
nych przemysłowców pp. Hermana Federa 
i Stanisława Markiewicza. 

Mleko Prof. Dra Backhausa jest 
wolne od wszelkich szkodliwych bakcyli, 
sprzedawane jest we flaszeczkach z nienaru- 
szoną kontrolną wstążką Prof. Dra Back- 
hausa i stałą kontrolą lekarską, i jest jedy- 
nym zdrowym pokarmem dla niemowląt i 
dzieci. 

Ważne jest wspomnieć też i o tem, 
że mieko to używane do przeróbki, do- 
starczane bywa z krów najlepszej rasy 
szwajcarsko - holenderskiej, a ponadto 
szczepione tuberkuliną, obora 
zaś poddana stałemu nadzorowi 
krajowych władz kompetentnych. 

Zagranica posiada od szeregu lat 
dziesiątki zakładów i cieszą się ogromnem 
powodzeniem. Mleko Prof. Dra Backhausa 
uzyskało światową sławę, i służy jako naj- 
zdrowszy i najpożywniejszy pokarm dla 
noworodków i dzieci, a czem świadczą na- 
stępujące odznaczenia: 

14 medali złotych, między temi z wy- 
stawy światowej w Paryżu (1900 r.), 5 me- 
dali srel rıych, państwowy medal pruski 
w Berlinie 1903 roku, 3 krzyże honorowe 
Hors Concours Bruksela 1904 etc. 

ODRA SZER PA OKRE TEZY a RYCERZ ZK DEREN STACK RE WR LAZCAE ATJNWICEKKCZNRNA 

Zakład ariystyczno-graficzny Mi. Hege- 
diisa (Lwów, ul. Kopernika 1, 8), powiększo- 
ny został znakomicie urządzonem atelier 
fotograficznem, w którem ceny za zdjęcia 
doprowadzone zostały do minimum (np. 
6 fotografii wizytowych lub seccsyjnych 
kosztuje tylko 3 K, tyleż gabinetowych 6 K 
tylko!) To samo zriżył p. Hegedüs cenę za 
klisze wykonane w drodze cynkografii, au- 
totypii itd. do tego stopnia, że wszelka 
konkurencya z tym zakładem jest wyklu- 
czoną. Tu zwrócić należy uwagę, że p. He- 
gediis jest jedynym dziś w Galicyi fachowo 
wykształconym attystą i przedsiębiorcą do 
tego rodzaju robót graficznych. 


TELEGRAMY. 


Senzacyjne aresztowanie. 
Przemyśl. Aresztowano tu bogatego 
kupca i przemyłowca Pinkasa Klugmanna. 
Powodem aresztowania miało być donie- 
sienie w kierunku zbrodni oszustwa, ja- 
kiego Klugmann miał się dopuścić, uzy- 
skawszy .egzekucyę na zaspokojenie po- 


skórnemi 


y [DE 
AE: SEES 


ESE 


u Lwów 
Hotel Zorża í% 


ory w 


E Miaryacki 3. Broszurki gratis. 1846 


MIA DEEN 


Poleca: Zaałony przed okna od przewiewu; Chodniki W 
BE i rogóżki kokosowe; Filce na podłogi; Wałki z waty do M 
kania „płać i okien od przewiewu; — "PB 

ola 


NON VOKI 


zornej pretensyi 16.000 koron do nieja- 


kiego Gwidona Ausübla, ze szkodą innych 
wierzycieli. Aresztowanego odstawiono w 
nocy do Sądu krajowego we Lwowie. 


Napad na „Przytułek dla starców.“ 


Odessa. Na skutek wiadomości o na- / 


padzie na tutejszy „Przytułek dla starców“, 
urządzono w nim policyjną obławę. Wczo- 
raj wtargnęło 6 rewolucyonistów do „Przy- 
tułku*, których przywitała ukryta w bu- 
dynku policya strzałami. Jeden z napastni- 
ków padł trupem, urzędniczkę zakładu zra- 
niono. — Następnie urządzono pościg na 
ulicy, przyczem zraniono policyanta i dwóch 
przechodniów. (Czerń socyalistyczna już 
ani starcom żyć nie daje!) 


Po burzy w Porsyl. 


Teheran. Szach przyjął wszystkie wa- ` 


runki parlamentu, cofnął wójsko i wydalił 
kilku dygnitarzy, których wydalenia do- 
magał się parlament. Natomiast parlament 
uznał nowy gabinet. W kołach dyploma- 
tycznych sądzą, że sprawcami zamierzo- 


nego, a nieudałego zamachu stanu są głó- 


wnie rosyjscy doradcy szacha. 


Demonstracya przeciw Austryl. 

Rzym. Ounegdaj z okazyi uroczystości 
urządzonej na pamiątkę 25 rocznicy stra- 
cenia Oberdanka, odbyiy się tutaj demon- 
stracye antiaustryackie studentów republi- 
kańskich. Agencya Stefaniego występuje 
przeciwko demonstrantom i oświadcza, że 
rząd. włoski żywo współczuł tej demon- 
stracyi. 

(W sierpniu 1882 r. irredentyści try- 
esteńscy zamierzali dokonać zamachu dy- 
namitowego na cesarza Franciszka Józefa, 
odkryto go jednak przedczasem i wspólni- 
ka zamachu Wilhelma Oberdanka' stra- 
cono. Red.) 


„Czytelnikon „Gońca Poiskiego* przy- 


pominamy, że 31. grudnia kończy się 
prenumerata tegoroczna i zapraszamy o 


zwykłe odnowienie jej na następne mie- 


siące celem uniknięcia przerwy w prze- 
syłce, która przy noworocznym nawale 


pracy i regulowaniu prenumeraty bywa nie- 
uniknioną i powoduje rozliczne, tak nam 
jak i Czytelnikom naszym niemiłe rekła- 
macye. 


Farby, Wosk, Terqentynę do zapuszczania podłóg, 
Pirolinę do ośw$wtiania budynków gospodarczych 


Sudhoff i Grabowski, Skład farb = Lwów, Akademicka 8. 


SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH 


Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokei sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi 
męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. 
Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędnych fabryk. Wszelkie 
zlecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje jak najstąranniej i najtaniej. 


Lwów, pl. Ber- 
nardyński 17. 


mieć gładką cerę, czyja twarz pokrytą jest pryszczami, iiszajem, wągrzykami, wyrzutami 


niech żąda leczniczego pałeniowanega mydla „Zukersa“. 


Tysiące podziękowań 


td WAY A TEEN RETADE AK I A DANAF DUVAN OITAN 


Skórki, Angory 5 
m wyborze. — Ceny przystępne» | 


Ou 


salny 


Mieczkowski i Soltys 


dawniej Gudiens polecają po cenach znacznie zniżonych Barchany, flanelki, ciepłe halki 
Lwów, pl. Halicki sukienne i włóczkowe jakoież chusiki, świeży transport płócien i szylonów 
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"z przeszło 3000 ilustra- 


Lwów, Hotel Żorża. 
' cyami srebrnych i złotych 


Koce 


A. Rattinger 
nożownik, Lwów, úl. 


Halicka 15. Przyjmuje 
brzytwy do ostrzenia. 


najpraktyczniejszym poda- 
runkiem jest najlepszą 


na łóżka sztuka po 
K 3:20, 8, 9, 10, 11 § 


| Firanki 


Narzuty : 


Skór 


; Towar najnowszy. 


12 i wyżej. 


3:20, 3:60, 
4:—, 4:60, 5:20 i wyżej. 


| Portyery 


ł para po K 8, 13, 14, 18, 20 i wyżej. 


i pół story tiulowe 


aplikow. szt. po K 


10, 12, 14, 16 i wyżej. 


na łóżka 15/2% para R 


po: K 7/1012, 16, 
22, 24, 28-i mieh 


| Serwety : saita | 


320, 5; 7,8; 9, to ayie 


550 -6,8,10 12, DI 
na mama 


Kee , 


22, 26, 34, 42. i zakk 


| Dywaniki 


| przed łóżka sztuka po K 2'40, 420, 5:30, 


7, 9i wyżej. 


Dywany 


h nad łóżka sztuka po K 11, 15, 19i wyżej. 
| duże *%/sgo | 


Dywany 3 
wał! /550> 

05, 0105, 120. 

M hory białe i pop. 
H po K 10, 16, an- 
gory, 14, 18, 22. 


(229) 


dia ludzi obrotnych i sprytnych. 


koronkowe 
para po K 


TY Kołdry po K 3:60. (66) gig 


AGAZYN MEBLI 


ną parą. 


me Główny i największy 
HERMAN STEIL | skład na Galicyg. 


Schumann Lwów 
Filia ulica Pańska I. 23/27. 2296 


WE LWOWIE, TEATRALNA 16 | J 


naprzeciw szkoły Mickie- 
wicza, poleca kompletne 
sypialnie, jadalnie, salony. 
Meble gięte, żelazne i ta- 
picerowane. (63) 


ŚM Nowo otworzony GA 
Magazyn i Pracownia Kołder 
Materaców i pościeli 


| KAZIMIERZ  SKIBIŃSKI | 


j Lwów, ul. Kopernika 7, 


Snzyrwy Johna 


) maszyna do prania peł- 


| Bączność! 

‘Byt zapewniony ma każdy), 
u mas i łatwo zarabia 

koron i8 do 25 tygodniowo bez względu 


we Lwowie, ui. Koliątaja 1.2. 2435] | 


PIERWSZE GALICYJSKIE TÓW. AKCYJNE 


RAFINERYI SPIRYTUSU Lwowie 


poleca swe na wystawach krajowych | 


i zagranicznych premiowane wyroby, 
jako to: 


Specyalne Nalewki owocowe F 
Wódki polskie: Razelisy, Li- Fe 


= kiery, Rumy i Kaniaki = 


j zbadane chemicznie przez pion po- BB 
i Ę 


wagi naukowe. 


z: „NIIŁUCHA?? z: 


Składy dła miasta: Pasaż Hausmana7, 


| pl. Bornardyiski 2 a, pl. Kapitulay 3. 8 


| towarów muzycznych itd. 
Pierwsza Fabryka ze- 
| garków w Briix 


| Hans Konfacl 


c.k. dostawcy nadwornego 
w Briix Nr. 893 (Czechy). 
Prawdziwy szwajcarski 
roskopf- patentowany Ze- 
garek ankrowy K 5. Re- 
gistrowany „Adler Ros- 
kopf“ anker remontoir 7 K, 
Prawdziwy abm ang 
ği | remontoir K 8:40. Niema 
ryzyka! Dozwołona za” 

miana i zwrot pieniędzy. 
| (221) 


otwarto ul. Sykstuska 20. 


salo- poleca Kałdry od K 5. Materace na płeć, wiek lub oddalenie. — Biiższych j | Codziennie potrawy zimne 
| Se rwetki a b w K sd kor. M wś sprążynawa wiadomości udziela: „BYT“ Przedsieębior= i gorące po cena najtań- 
y od K 29. Przerakia materaca | stwo fabryczne wyrobów trykotowych | | ją h. Piwo piłzneńskie. 


Z poważaniem 
; | (170) A. ) A. Marchfeld. 


[SES 4 l JINARNA: 
HOTELU GEORGE'A 


znana Gd przeszło 100 ilat z dobroci wya 
boisa =en wina na ŚWiĘtA 
Przy odbiorze 5 flaszek 10°, opustim (226) 


Franciszek Niewczyk 


Pierwsza i jedyna krajowa 
fabryka instrumentów muzy- 
cznych, Lwów, Czarnieckiego 10. 


Bezsprzecznie najstesowniej- 
szym podarkiem gwiazdkowym 
jast instrument muzyczny. 
Poleca się zatam najrozmaitsze 
instrumenta orkiestralne, sa- 
mogrające pozytywki, wielki 
wybór mandolin francuskich 


(zegarków | 


Nowy pokój dośniadań ` 


Zgłoszenia i Plac Dabs 


Tyiko browarowi 


EJ , . 
Mieszczańskiemu 
lanin założonego 
w Pilznie węg 
zawdzięcza piwo pil- 
zneńskie sławę Świa- 


tową. 
Największy i najtańszy 
browar w Pilznie. 
Najlepsze i  najszla- 
chetniejsze piwo na 
świecie. 
Sprzedaż dla rodzin 
i Kółek w ósemkach 
121/, litr., i w beczkach 
różnej pojemności. 
Marki ochronne: Marki 
B. B. „Pilzner Urquell“, 
„Pilzner mieszezański“ 


Wysyła na 
prewincyę 


ekaan > Hi. p. 


Piwo 
ołomunieckie 
zbrowaru mieszczań- 
skiego w Ołomuńcu 


od 40 lat we Lwowie 
zaprowadzone. 


Baczność przed naśla- 
downictwem. 


Znak „Orzełek* wypa- 
lony na butelce i na 
korku z napisem: 


„Browar mieszczański* 


nadto na banderolce 
napis: 


Max Wixel i Syn. 


Lwów; 


m 
Piwo 
LJ 
bawarskie 
z browaru mieszczań- 
skiego w Ołomuńcu 


w kolorze i smaku 
całkowicie na wzór 
„piwa monachijskiego* 
Jestto napój znakomity 


i pożywny o znacznej 
zawartości słodu. 


Prosimy wszędzie 
sżądać 


Piwo 
bawarskie 


aw paczkach 
; a = > ags 


z browaru J. Eksceli. 

Kazimierza Hrabiego 

Badeniego w Busku 

z najlepszego jęczmie- 
nia i chmielu. 


Warka świąteczna. 


TRUNEK SMACZNY 
A ZDROWY. 


Wszędzie do nabycia, 
prosimy wszędzie 
żądać. 


ulica Krakowska la g 


yje 


eksportowe | krasiczyński 


na sposób porteru 
angielskiego 
bez konkurencyłi. 
Wszelkie gatunki piw 
w butelkach "/ iitro- 
wych, jakotaż w syfo- 
nach 5-cio albo 10-cio 
litrowych. 


Bezpłatna dostawa 
da demu 


Telefon 


i t d. po cenach dama 


Gda 
we Lwowie, 
Pasaż Miko- 
lascha poleca 


Filia Praqskiego Banku kredytowego 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika 23, 


większym 
. . . . . . a. o D >. ad wyborze po 
przyjmuje wkładki pieniężne na książeczki oszczędności | Rao zp, wi z ; 


gwarancyą, 


po D 


wypłaca ewentualnie też większe kwoty bez wypowiedzenia. 


Na asygnaty kasowe po 5 jo za 8-dniowem wypowiedzeniem 


20/,-towy podatek rentowy opłaca BANK. 
iAoAzodsAp op 'pózazso AseĄ [em03z90d |jez2 
Auielmejs WAMODSAJUEZ UIOJGIOIOAZO+M “dd 


„ 51/20 n 30-dniowem >. 
„ Be fo „ 60-dniowem s 
Na konto żyrowe i w rachunku bieżącym wedle umowy. Ho lasć wzgledow podródijgcej PT 
- s E ublicmodci f ra T 2 
j te. 
asp Dyrekcya- |--na aa PORE 0: 


mowana. Ceny przystępne. Zarząd. 


Kay 
x R) | abńatodiie sqz RD TZT FOTY WWE de 
a a E ATI AJ PERO W ERO OGRWASE WIK. 


Pierwszorzędny magazyn konfekcyi damskiej. Mam zaszczyt zawiadomić Szan P. 
Panie, że już nadeszły największe modele paryskie i wiedeńskie i poleca na KARNA: 
EB WAŁ nowości w kostyumach, sukniach i strojach balowych. Peleryny, płaszcze, bluzki 


k z i halki jedwabne. Zamówienia wedle miary wykonuję w własnej pra G izkie. 
Lwów, ulica Karola Ludwika I. í. ATE rea A doti naka CON 


W tym miesiącu okazyjna sprzedaż aa a Gady aa b 


IRD zał PA DW 


STE że e RTTE i f Największy wybór najlepszych. -i 
od -1. grudnia b. r. prowadzoną jest pod nowym zarządem. , Potrawy 3 SZ Naszym dg szycia l haftu f 
wyłącznie na świeżem maśle deserowem po najniższych cenach. — EFR poleca zdiśczyłaie. znana firma” i >o 
Abonamenty na obiady i kolacye pod najdogodniejszymi warunkami. p R Ji | h 
Kuchnia gorąca od godziny 8-mej rano do godziny 12-tej w nocy. | 026 a Wanic KIELNO ; 
Najlepszy Pilzner mieszczański marka „B. B.” Piwo $$ | w: 
'©łomunieckie z browaru mieszczańskiego. Doborowe | ME m ĘĄ Lwów Hotel Żorża | 
wina. — Zarząd Restauracyi Firmy A b? En ZE CA 


SĄ EZ RZY | b) Wło 3 Kurs haftu bezpłatnie. | 
x O MAK > $ $ Cenniki opłatnie i dar- p 
mo. Agentami się nie po= § 
sługuje. Maszyny poń- § 
9 czoszkowe i do wyrobów E 

*  trykotów. 2418 


już otwartą została a z Piwem z Piwam wyłącznie Pilzneńskiem Pilzneńskiem P B 
ai w RESTAICH T U Ki. DO ŚNIADAŃ zezzec.- DOLCE. zk | 
agiel:ons oj 7 pmen płatniczy resięuracyi ko- snym zarządzie 

i Rzeźnickiej ejowej w Brzuchowicach. (228) 


i NOWO E EE ZAKŁAD 
DODAC: A 
a SWĄ PRACOWRIĘ oj. 
roby szczotkarskie 


„saba wóz z UL. SZAJA SCHY 8, HA TA sai ULICĘ | T Ba po kai ńajumi arkowańszych, ha 
U „DAWKE Sci al> AXW0C' Y SET AZ (ST AJAOCHY SA E EE EEL E S, 3 
Wspaniala wystawa wytwornych ozdób ma elmzeuwko IE 


Nowo, w doborowych curach na drzewko W magazynie farb Alfreda Beacocka parzenie sh 


Hetmańska I. 4. 


peak c waętwyatwzaccz NNTONIEGO UWIERY 
(0? bławatnych i wszelkich pióciem === we Lwowie, ulica Halicka 12a 


PRZY ULICY ŁYCZAKOWSKIEJ 9. | 


WYKONUJE FOTOGRAFIE WEDLE NAJNOWSZYCH | 
wsspąów. CENY NIZKIE. u WŁ. - ROMOSZYŃSKI, b 


Dziękując za dotychcza- 
sowe względy przez 49 
lat mu okazywane, wyko- 
nuje nadal wszelkie wy- 


BZ. 
EE 


Wa gwiazdkę!! 
' Fortepiany i pianina naj- 
słynniejszych fabryk ba- 
jecznie tanio sprzedaje 
Wojnarowicz 
Lwów, Rynek 1. 8. 2417 


iG procent lub pomie- 
szkanieg(2 pokoje z ku- 
chnią) dam za pożyczenie 
3000 zł. na kamienicę po 
Banku, Speidel ul. Haus- 
nera 1. 10. 2438 


Tyiko ten przyjaciel 
przemysłu swojskiego 
zwalczy skutecznie Pru- 
saków, który zawczasu 
nadeszle półroczną pre- 
numeratę na polską ga- 
zetę przemysłową w kwo- 
cie 2 K pod adresem: Re- 
dakcya Dźwigni Lwów. 
2439 


Aby wywłaszczyć 
Prusaków z dobrego hu- 
moru, wystarczy przysłać 
półroczną prenumeratę 
2 K pod adresem: Re- 
dakcya Lotnych  Listków 
Lwów. 2439 


Używane sztuczne zę- 
by, platynę, precozya, 
brylanty, perły, także 
zastawione, kupuję po 
n AR pk ch cenach. 
Strauch, jubiler, Lwów 
ul. Karola Ludwika 1. 29, 
kamienica Oranża. 2437 


Mie można taniej! || 


- Legar 
g Anker 


(nia Cylinder) 
208 tylko za 

ua K 3:25. 
Wysyłam po otrzymaniu 
BAR kap if koz zadatku, 


Ę 


iub 
c m, nakręcany usz- 
kiem raz na 36 godżin. 
Cena tylko K 325. Do 
każdego zegarka dodaje 
rę gwarancyę na lat 3. 
Adres: Dom eksportowy 
Michała Horowitza w Kra- 
kowie, ulica Dietlowska 
1. 57/10. Bogato ilustro- 
wane cenniki, z 2000 rycin 
zegarów wszelkiego ro- 
dzaju, instrumentów mu- 
zycznych, przyrządów 
optycznych i t. p. wysyła 
się na żądanie gratis. 2430 


Z powodu m Lem do 
sprzedania 2 mofony. 
Mleczarnia, Rynek40. 2414 


Dwa pokoje, przedpo- 
kój, łazienki kuchnia, je- 
den pokój z kuchnią i po- 
kój suterenowy do wyna- 
jęcia, ulica Bonifratrów 
1. 14. 2413 


Lwowski akcyjny 
Zakład zastawniczy 


we Lwowie, ulica Karola 
Ludwika 1. 3, zwraca 
uwagę onego Pana; 
który na dniu 2. lipca 1906 
wykupił kilka zastawów 
i wraz ze służącym odda- 
lił się, pozostawiwszy sre- 
bro stolowe w Zakładzie, 
iż może je każdego czasu 
odebrać po wylegitymo- 

2390 


waniu się. 
Dyrekcya. 


| DROBNE OGŁOSZENIA 


po 4 halerzy od wyrazu. 
| Majmniejsze ogłoszenie 40 halerzy. 


Ciekawe przygody 


Sheriocka 
Holmesa: 


wychodzą tomikami po 40 
halerzy.— Dotąd wyszły: 
T. I. Klub rudowłosych. 
T. IL Skandaliczny wypa- 
dek w. Księstwie O 
T. HI. Zręczne oszustwo 
T. IV. Tajemnicze mor- 
derstwo w dolinie Bə- 
scombe. T. V. Dziwna po- 
sada. — Dalsze tomiki 
w druku. Prenumeratorzy 
z prowincyi, chcący na- 
bywać „Sherlocka Holme- 
sa“, wprost od nas, ze- 
chcą przysłać przedpłatę 
na 10 tom. z góry K 460. 
Adres wydawnictwa: 
Księgarnia Maniszew- 
skiego i Meinharta we 


Lwowie. 2348 


Poszukuje uczni do 
praktyki Piekarnia hy- 
ieniczno- karlsbadzka 
ARCINA CZYŻEKA we 
Lwowie, przy ul. Żółkiew- 
skiej 107. 265 


Agencya Kosanow»= 
skiego, ulica Sykstuska 
1. 2, poszukuje chłopca 
kredensowego zaraz. Do- 
starcza wszelkiej katego- 
ryi doborową służbę, 

2 


Wypędzeni 
z Ameryki 
a emigranci | 
A znajdą stały zaro- [2 
s bek w kraju. Ę 


Najlepszej 
RBATY 


świerć funta tylko 
40 centów poleca 


HANDEL HERBAT 
ADAMA SERAFINA 


Lwów, Sienkiewicza 5. 
(214) 


NA PODARUNKI! 


Najodpowiedniejsze — a 
przytem najtańsze są 
poa wszystkich tak ulu- 

ione cukry deserowe, wy- 
robu znanej od 25-ciu lat 
FS fabryki czekolady 

. TRETERA we Lwo- 
wie, ulica Sykstuska 1. 1, 
funt cukrów deserowych 
w kartonie zł. 1'30, 1 kg. 
zł. 2:50. Zamówienia za- 
łatwia się odwrotną 
pocztą za pobraniem. 2379 


Za konwersacyę fran- 
cusko-niemiecką, kto mnie 
nauczy arytmetyki z dru- 
iej klasy gimnazyalnej. 
dres w Administr. Goń- 
ca, ul. Podwale 1. 7. 2415 


GONIEC POLSKI z środy dnia 25. grudnia 1907. 


Ipstytut techniczno-dentystyczny 


KAROLA RATIAGERA (lie podrożała wcale 


ulica Zimorowicza l. 2, róg uł. Akademickiej. 
Sztuczne zęby, bez płytek, mostki, korony 


stc., podług metody amerykańskiej. 


(199) 


Dr. K. PODBLEWSKI, 


specyalista chorób skórnych i wenerycznyci 
ordynuje dia kobiet i mężczyzn od 11--12 i od 3--5 


uł. Akademicka 14, li. pa 


Dre Fr. Fruchimanna 


Zakład dentystyczny i techniczno-dentysty- 
czny we Lwowie, ulica Hetmańska I. (2, Il. p. 
wykonuje wszelkie rękoczyny w zakres dentystyki 


wchodzące. 


Dział techniczny wykonuje sztuczne 


zęby w kauczuku bez podniebienia w złocie i me- 
talu, roboty mostkowe i korony na sposób ame- 


rykański. 


Kilka paaien'do robienia 


tutek cygaretowych przyj- 
mie fabryka „Swit“, ul. 
Miłkowskiego 1. 2. Umie- 
jącym odda robotę do do- 
mu pod pewną gwaran- 
cyą. 2421 


Pianistka znakomicie 
grająca do tańca. Zieliń- 
ska. Ul. Dunin Borkow- 
skich 27. , 2433 


Zmieniam lokal u- 
pełna wysprzedaż po.zna- 
cznie zniżonych cenach 
w handlu pod firmą Sta- 
nistaw. Gabriel ul. IKaroia 
Ludwika 1. (175) 


Krawatkai 
najtaniej sprzedaje Toka- 
rowSka, Lwów, Fredry 3. 
Przyjmuje również do ro- 
boty. 2425 


Mąkę razowa „Graha- 
ma“; oliwę do świecenia 
pół z dodą: poleca Szy- 
mon Fried, Rynek 10. (161) 


Perfumy s: 


dry, mydła, woda ko- 
lońska, szczotki, grzebie- 
nie, żelazka i maszynki do 
fryzowaniaa maszynki 
amerykańskie dó golenia 
Gillette, pasty do zębów, 
wody do ust, szczoteczki 
do zębów i rąk, gąbki, 
farby do włosów po naj- 
niższych cenach, poleca 


Zakład Fryzyerski 
Bronisł. Stoińskiego 


(przedtem H. Leon) Lwów, 
Karola Ludwika 1. Zamó- 
wienia z prowincyi odwro- 
tną pocztą. 2363 


zakład. 


Obora pod nadzorem władz sanitarnych 


ae DDO 


Rozwój fizyczny i moralny pojedyńczych jednostek stanowi 
o sile danego społeczeństwa i jeżeli pragniecie wychować 
dziecko Wasze na zdrowych a energicznych obywateli ojczyzny, 


Igi w spłatach wedle umowy. 


Broszurki i prospekty 


(155) 


Pudeł czarny zginął 
w piątek wieczór. Zgło- 
szenie za nagrodą ulica 
Kochanowskiego 9. 2441 


Parcela 4 


sążni 
w kwadracie o dwóch 
frontach przy drodze Kul- 
parkowskiej po 20 koron 
do sprzedania. — Wiado- 


mość w Administracyi | 


Gońca, Podwale 7. 2410 


Lwów Karola Ludwika! 


Z komfortem ihygienicznie | 


urządzony Zakład fryzyer- 
sko-perukarski, skład per- 


fumeryi i przyborów toa- | 


letowych. 
Osobny salon dla Pań. 


LJ .? ja 
Bronisł. Stojński 
(przedtem H. Leon) 
Najnowszy aparat do my- 
cia i suszenia włosów 
„Manieure”, - 0: 
ajtaniej sprzedaja 
peaa kołdry 
materace i wkładki 


sprężynowe Pra- | 


cewnia pościeli 
Lwów. ul. OZ 


Skład i fabryka mebli 
KOR EE. WWE GW 


Lwów, Słoneczna 13/15 
D Hermanów). Skła- 
y Teatralna 8, (naprze- 
ciw Odwachu) poleca 
kompletne sypialnie, ja- 
dalnie, salony i urządze- 


nia biurowe. Daje na 
spłaty, (59) 


pamiętajcie o 


Kileku dla niemowląt i dzieci prof, Dra Backhausa. 
Każda matka, gdy nie mogąc własną piersią karmić swe dziecię» 
powierzając je mamce, popełnia zbrodnię przeciw społeczeń- 
stwu i własnej dziecinie. Przeróżne choroby, zboczenia, złe 
nawyczki, a co najmniej ogólna wątłość ciała, oto smutne 
następstwa karmienia przez mamki. 
=== Mleko profesora» Dra Backhausa === 
jest jedynym odpowiednim pokarmem, który w zupełności 
odpowiada pokarmowi matki i nie da się przez żadne sztuczne 
preparaty skutecznie zastąpić. Wyrabia je w kraju z mleka krów 


szczepionych zakład 


ME” „NUTRICIA! Lwów, ulica Zamkowa !. 19. Gg 
Flaszeczki próbne po 12 halerzy do nabycia u firmy 
Stanisław Markiewicz, Lwów, Rynek I. 42. 

Wszelkich informacyi udziela wyżej wymieniona firma oraz nasz 

objaśniające na żądania 

2 


gratis i franco. 


MLatelz! s 


„W zdrowem ciele zdrowy duch 1s 


| -zwęzy A kakao, ale 
o w ce parowej 
|. TRETERA we Lwo- 


| wie, ulica Sykstuska i. 1, |f 
róg ul. Karola Ludwika. | 
Funt czekolady po 70 ct., | 
80 ct. i 1 zł., puszka ka- | 


kao 40 ct. i 75 ct. Wyroby 
pierwszorzędnej jakości, 


D UKIERNIA 


poleca na Św. Mikołaja 
i na Swięta Bożego Na- 
rodzenia, znane z dobroci 
swoje wyroby cukiernicze 
Zamówienia miejscowe 
1 prówincyOnaine wyko- 
nuje punktualnie. — Za- 
mówienia prowincyonalne 


| przy większym odbiorze | 


opakowanie i franko nie 
wliczam. (166) 


jakrównież wszel- # 
kie wędliny poleca 5 
MASARNIA 


iH ska IG i 


odwrotnie. 2388 


déz Zajączkowski 
Lwów, ulica Sykstuska 26. 


Najtańszy Magazyn i pra- 
cownia wyrobów nożo- 
| wniczych. — Specyalista 
| w ostrzeniu i obciąganiu 
| brzytew, poleca brzytwy 
| prawdziwe angielskie, z 
nożyczki, maszynzi 
j strzyżenia włosów, scy- 


| zoryki Noże kuchenne 
i do szynki i t. p. (156) 


Młodość 
i piękność 


| Masowanie twarzy, po 
| najnowszym sposobie, 
| przyjnnjć ukończ CR 
| z dyplomem masaży: 
| szkoły profesora Jańczęko, 
| także i wszelkie masowa- 
| nie częściowo. Warunki 
| listownie lub osobiście. 
D. Kamieniecka, ul. Balo- 
| nowa l. 4, (152) 


sez 


EŃ 


Kzazzej wasorpeu pod pey 


2438 


znane od 25-ciu lat. 2379 | 


ZAKOPIAŃSKA | 
Lwów, ulica | 
Batorego 3S $ 


Kazimierza STEFANICKIEGO | 


Í ZNANE Z DOBRGCIĄ 


SZYNKI 


TEOFILA BANASIA ġ | 


Lwów u Jagielicń-4Ą_ 
Żółkiew= fl 
jska 65. Zamówie= ři | 
nia z prowincyijh/ 


| 202) 


j 
|| 


trzymałem wielki tran- | 
spart figur w różnych í 
wielkościach z masy ka- ; 
miennej, pięknie mals- | 
wanych i artystycznie 
| wykonanych, oraz wielki Ę 
l wybór figor świętych. | 
Polecam mój obficie zas- 
patrzony skład porcela- | 
ny iszkła, tylka z pierw- | 
i szerzędnych fabryk. Ce- | 
ny tańsze jak wszędzie. 
Kielkawypażyczalniana- | 
czyń na wesela i zabawy. 


Jan Quest 


ń Lwów, 


ETEO 
żył ` 


Darmo i opłacony 


wysyłam każ- 
demu mój du- 
ży wspaniale 
ilustrowany 
katalog głó- 
wny z prze- 
szło 3000 
ilustracyamł 
trwałych, da- 

sb brych a tanich 
| towarów muzycznych 
| wszelkiego gatunku. 


HANS KONRAD 


Dom wysyłkowy to- 
warów muzycznych; 


C: k. dostawca mada 


wormy, Brix Hr. 834 
| (222) 
Skrzypce do nauki bez 


| wyborze na składzie. 
| Niema ryzyka. Zmiana i zurat 
sw ploaiędzy dszuełzna, — 


i 


Í los m. Krakowa 
{los austryackie- 


go Gz. Krzyża 


Razem 2 losy polecamy za 
193 K po 7 K polecamy dalej 


1 les m. Krakowa 
I węgier. Bazylika 
I serbski 10 frank. 


Trzy losy za 192 K po 6 K. 
Stempel i podatek wynosi 
jednorazowo po 3 K. Baz 
asek. losów krak. na raty 
i nie sprzedajemy. Asekura- 
| cya kosztuje 19 K 25 hal. 
Sam los krakawski kosztuja 
130 K, 26 rat po 5 koron. 


SCHÜTZ i GHAJES 


Dom bankawy, Lwów. 
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